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Cena pojedynczego  egcom plareai

15 groszy
Na dworcach kolejowych 18 groszy
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Rząd niemiecki zignoruje opozycji;
Nie wolno będzie zawierać traktatów tajnych.

ŁADNY POŁÓW.

Fcwicn rybak, który wyjechał na połów śledzi kolo Saa-Pcdro. w Kali­
fornii, może się pochlubić rekordowym poproslu połowem. Oto w ciriRii paru 
yodzin złowił prawic 20 tonn f’20.000 kg.) śledzi które z wielkim wysiłkiem u- 
dało mu się załadować do swej malej lodzi. — Rycina nasza przedstawia ino- 
mgmt ładowaima^slfdzi.

Bolszewickie wyznanie.
PO N1EUDAŁEJ O FEN ZYW IE NASTĄPI JESZ C Z E  SILN IEJSZ A . -  
PLANY SO W IEC K IE  W ZGLĘDEM  P O LSK I. -  Al A MY BYĆ  PO M O ­
ST E M  M IEDZY R O SJĄ  [ NIEMCAMI. -  KOMUNIŚCI D\ŻĄ DO W Y ­
WOŁANIA ZBR O JN EG O  PO W STA N IA . O D SŁO N IĘTE K A R T Y .— 
IDZIE O ZA G ŁA D Ę. P O L S K I. —  NASZE. SŁUSZNE PR A W O , Z KTÓ­

R EG O  MUSIMY SK O R Z Y STA Ć  W E W ŁA SN EJ OBRO N IE.

Lwów, 25. sierpnia. 
(C.) Z rozmaii ty cli faktów i oznak 

wnioskując, stw ierdzić należy, że . 
zapowiedziana przez moskiewską 
międzynarodówkę wielka ofenzywa

komunistyczna na Polskę nie udała 
si?. C/iunośe i tn erg ja  władz z je ­
dnej, karna i p/niwdzlwię obywa-, 
fciska postawa społeczeństw a pol­
skiego z drugiej strony — udarem ­

niły zakusy nasnego sąsiada w scho­
du togo, które zm ierzały do obalenia 
istniejącego w P olsce porządku spo 
lecznego, a ufundowania na ruinach 
jego dyktatury proletariatu.

Załamanie sie akcii komunistycz­
nej w Polsce stwierdzają zresztą  
sami w rogow ie wojującego bolsze- 
wjzfflu, jak  to w ynika te ogłoszonej 
obecnie odezwy Kom lntem u. P o ­
daje ją „G azeta Lw ow ska1', a z w y­
wodów tej odezw y wynika, że do- 
rychczasowe plany /i zam ysły ko­
munistów względem Polski zakoń­
czyły  sie kieską. Komintern Przypi­
suje tę klęskę ,Taktyce óporftfffi- 
«tyczue.i“ wodzów komunizmu pol­
skiego i atakuje ich z tego powodu 
w gwałtowny sposób, zarzucając im 
wprost, że dzięki tej ich taktyce 
partja komunistyczna „coraz mniej 
staje sie zdolną do prowadzenia pod 
swem kierownictwem polskich mas 
proletariackich do bojów rewolu- 
cyjnyćh“.

W yznanie bardzo znam ienne i' 
cenne, lecz nie należy w nosić z te ­
go. jakoby międzynarodówka m o­
skiewska, w obec poniesionych do­
tychczas na terenie polskim H jsk , 
miała zam iar zrezygnow ać ze 

J swyioh planów co do Polski. Bynaj- 
I mnie.il Dzisiejsi w ładcy Moskwy 

przypisują Polsce olbrzymie zna­
czenie i wyznaczają jej wybitną 
rolę w zamierzonem przez nich 
dziele podbicia Europy pod pano­
wanie doktryny komunistycznej. 
Zaznacza to w yraźnie odezwa ]<o- 
minternu, powiedziane jest w niej 
bowiem, że „polski ruch komuni- 
słycTny stanowi pomost miedzy 
związkiem republik sowieckich a 
wzmagającą się rewolucją nie­
miecką".

Łatw o wobec tego •zrozumieć, 
jaką wagę przywiązują kierow nicy 
Ii i-e j micdzvn irodówiki do zrealizo­
wania w Polsce swych uamyslów. 
To też nie należy łudzić się na- 
uzipją, że osłabniecie w ostatnich 
Ozasaćh rozńHicliu akcji komun'- 
stycznei w P oT cę . jako następ*
: tw a całego ;s/.eivgu niepowodzeń 
iaklyc/.nycli i nieustannych areszto­
wań wśród dz alacuy boiszewickteii, 
••zmacza w strzym anie hd) częściową. 
i'kwic!ac:ę propagandy sow ieckiej 
w P a ń s tw ie  P o ls k  om. Przeciw nie — 
rząd Sow ietów, niezrnżppy dotych-

czasowem i porażkami, gotuje sic 
do now ych ataków .

Akcja dyw ersyjna band bolsze­
wickich na K resach jest w łaściw ie 
tylko epfcodem w całokształcie po­
lityki sow ieckiej w odniesieniu do 
Poiski, lecz epizodem niesłychanej 
wagi, gdyż, w edle planu komuni­
stycznego, te napady dywersyjne 
mają przyspieszyć wybuch ^zbroj­
nego powstania" w Poisce. Rząd 
sowiecki1 bowiem i działający z jego  
imienia Komintern zupełnie już nie 
kryją sie z istotnymi swymi /amEj.- 
rami. W spom niana odezwa pow ia­
da ‘w yraźnie, że celem akcji komu­
nistycznej i hasłem je j w P olsce ma 
być obecnie „wpojenie w klasę ro­
botniczą idei zbrojnego powstania" 
i dlatego „partia powinna przygo­
tow ać klasę robotniczą pod w zglę­
dem organizacyjnym, oraz techni­
cznym ć'3 'Zbrojnej walki na rzecz  
dyktatury Protetarjatu". Komintern 
odrzuca przytem w szelką walkę na 
platformie parlamentaryzmu jako 
zupełnie bezcelow ą i bezużyteczną, 
a wszystkie dalsze plany swoje 
gruntuje wyłącznie na tej zasadzie, 
„że w ładze proletariacka m etna 
zdobyć jedynie gwałtem i przemocą 
rewolucyjną". W  tym też celu trze­
ba zmobilizować odpowiednią ar- 
mję. którą to „armję milionową — 
wedle słów odezwy Komipternu — 
mogą i powinny dać: włościaristwo 
Polskie (?)> oraz w arstw y pracują­
ce  zgnębionych przez riąd  pol­
ski (? !)  mniejszości narodowych".

T en  ostatni passus odsłania- zu­
pełnie już w yraźnie zakulisowe 
wpływy bolszew ików  w ca łe j tej 
destrukcyjnej robocie, którą zam ie­
niła odzyskane przez Polskę ciernie 
kresow e w jeden wielki, nieustan­
nie dymiący kocioł. Aranżowane 
przez rząd '.sowiecki napady dyw er 
syjne band mają na celu utrzymać 
w tam tych slronach s ta n . .anarchji 
pod kłamliwą firmą, że to wszystko, 
co tam się d zie je.- jest protestem 
..zgnębionej ludności" przeciwko 

.n/ądom pcilskiim Odezwa Ko.mi.nter- 
iii jest ponownem stwierdzeniem  

czynnego udziału Sow ietów w re­
wolucjonizowaniu naszych Kresów 
; nie pozostawia' najm niejszej wąt­
pliwości. że sprężyny, form ujące 
eafy m isterny aparat antypaństw o­
wej akcji na K resach, znajdują sśę



8U. k ..U A LLIA  BURANNA" Z cl-lią -48. ajsjjwia ro M / U , w  U

w  M ośkwie. Z drugiej strony, ode­
zw a ta, zaw ierająca dokładny pro­
gram  ofensyw y kom unistycznej na 
Polskę, stwierdza również zupełnie 
otw arcie, że ruch komunistyczny 
nie jest już wyłącznie lani ruchem 
politycznym, ani klasowym, lecz 
>est jednocześnie odrodzonym pod 
zmieniona Hagą dawnym carskim  
imperializmem, którego ostrze jest 
zwrócone przeciwko obecnemu u- 
strojowi Polski, a tem samem prze­
ciwko iei istnieniu*

Z tego w ysnuć musimy odpo­
wiednie konsekw encje i traktow ać 
komunizm jako aw angardę nie­
przyjacielskiej armii, która iazie na 
podbój Polski. Baw ienie się w  kur­
tuazję, gay wróg podpala nas>zą 
cha/tę ze w szystk'cb stron, je s t nie 
na o7asie. Komunizm moskiewski 
w odezwie swej rzucił nam w y ­
zwanie i naszem słusznym prawem, 
naszym świętym obowiązkiem jest 
bionić się przed nawałnicą bolsze­
wicką wszelkimi środkami, jakie 
służą Państwu do samoobrony w 
chwili niebezpieczeństwa.

—  -o -----

Dyplomy Kupiecln?.
Lwów, 25. sierpnia.

K ongregacja kupiecka' we Lw o­
wie w ydała bardzo p'ękne dyplomy 
kupieckie, przeznaczone dla m ło­
dzieży handlowej. Każdy prakty­
kant handlowy, zapisany do K on­
gregacji kupieckiej z dniem rozpo­
częcia piaktyki otrzym uje po ukoń­
czeniu sw ojej praktyki i po złożeniu 
egzaminu przed komisją egzam ina­
cy jną, dyplom kupiecki jako zaw o­
dowo Uzdolniony .kupjec-ws,pćipra- 
cownik.

Dyplomy kupieckie są bardzo 
plękme w ykonane w drukarni i li- 
tografjh^Pillera-Neumanna. W  pa-* 

■ gJówkti'-'Skrzyżowane są dwa berła, 
kupieckie, jedno starożytnej lw ow - 
.dk'i'e'j Konfraterni kupieckiej, drugie 
B ractw a kościelnego kupieckiegu. 
,W środku herb miasta Lwowa z 
krzyżem  Ylrtuti Militari. ;Po b o k a r i 
dw.a rogi obfitości ow oców  i kw ia­
tów. Jako  uzm ysłow ienie handlu 
widnieje laska M erkurego, kotwica, 
bale, beczki i w aga.

Rysunek wykonanjy sepią. U  dołu 
dyplomu wisi w  puszce m etalow ej, 
na czerw onym  jedw abnym  sznurku 
duża pieczęć lakowa z wizerunkiem 
N. P . M. NiiepokalUinego Poczęcia. 
W cokole napis Kongregacja Ku­
piecka w e Lw ow ie. W  środku rok 
1673, jako  rok powstania B ractw a 
kościelnego kupieckiego, jako po­
czątek organizacji kupiectwa kato- 
l.ckiego w e Lw ow ie.

R ysunek cały  projektow ali pp.: 
Aleksander Czołowski, dyiektor a r­
chiwum m iejskiego i Rudolf Męki- 
cki, kustosz Muzeum króla Jan a  III, 
który też ca ły  rysunek wykonał.

Cty to fyltio z Morsa ?
N. Jo rk , 26 sierpnia. (Tel. G- P!) 

W  zw iązku z zarządzeniem  o bser­
wowania p lanety  M arsa, dz.ennik’ 
ilbcoszą z V ancouvert o zanotow a­
n i  ptrztz stacje  iskrow e w  ubie­
głym  tyigodniu tajemniczych sygna­
łów iskrow ych. W szy stk ie  stacje  
radSotele?raficzne floty am erykań- 
śfldei fia O ceanie Spokojnym  otrzy­
m ały Polecenie śledzenia tych ta- 
te m a ta y ćh  znaków Iskrowych.

P o rn i t ó i i l i a  Iriaiiilti na Mi
Zostanie odsłomę'y 3 )  wrześnię^Dr. —  Na tę uroczystość 

przybędzie Prezydent R eczypoepilKej.

(Korespondencja w łasn a „G azety  P orannej’1).
BrzeSĆ n. B u g iem , 25  sie.pnia.

W e w.-i Szoslako.vie w p o w icie  
B zeskim znajduje się do dziś dnia, 
zachowany w niezłym stanie dw o­
rek, w k.óiym  ujrzał światło dzien-- 
t,e ostatni n ’czelnik i dyktator 
rządu narodow ego w r. 1863 Ro­
muald Traugutt.

S ześćdziesątą ro cm icę  Jego  
stracenia przypadającą w sierpniu 
br. p o sta n o w i u czcić brzeski Od-

siawiemem kain en.a pim iąikow e o 
w miejscu ur idzer. a.

Kamień pamiątkowy —  w fo r­
mie monolitu słoikow atego, w yso- 
koś i przeszło półtora mesra, zna- 
lezio reg c w okolicy Szostakow a — 
zostanie ustawiony w tych dniach 
nrzed dworkiem szostakowskim. 
Na zwróconej ku drodze stronie ka­
mienia zostanie um ocow ana tablica 
z napisem :

dział Związku b. Legionistów  po-

ROMAALD TRAGUTT
W Ó D Z  I DYKTATOR NARODU W  R, 1 8 6 3 - 4  

T U  SIĘ URODZIŁ f  w  6 0 -T Ą  ROCZNICĘ  
M ĘCZEŃSKIEGO  ZG O N U ,,ZA W ASZĄ W OL­

NOŚĆ I NASZĄ" G ŁAZ T EN  PO LO ŻYLI RODACY  
SZO STA K Ó W  5. VIII. 1924.

U oczyste odsłonięcie pomnika 
odbędzie s ę około 20  września 
podczas pobylu na Polesiu P. Pre- 
.ydenta R zerzypospol tej i w mvśl 

program u przy ecia w jego obec- 
n. ści-

C lem ułatw ienia iaknajszer- 
szym sferom wzięcia udz a'u w pod­
niosłej uroczys . śzi odsłonięcia 
pomnika Naczeinika Rządu, który

życie sw e c d d .ł  w  ofierze za 
o czyznę, zostanie w tym dniu uru­
chomiony nadzwyczajny pociąg  
z Brześcia do W ysokiego Litew ­
skiego, stam tąd zaś zostanie zorga­
nizowany i zapewniony przejazd 
sam och darni i furmankami do 
odległego o 18 kim. Szosrakow a.

1. P.

Zmiany personalne 
na wyższych stanowlshach sdmin.

ZNAJDUJĄ SIĘ ONE W  ZWIĄZKU Z UZDROWIENIEM ST O S U N --
KÓW NA KRESACH,

(Telefónem od naszego korespondenta.)

w yższych stanowiskach administra­
cyjnych.

W arszaw a, 26. sierpnia. (Z.) 
DzisCaj w  południe odbyło, się po­
siedzenie Rudy min., na którem  ja ­
ko najw ażniejsza spraw a rozpatry­
w ane były wnioski komitetu poli­
tycznego, dotyczące uzdrowienia 
stosunków na Kresach. Dzisiejsza 
R ada amin. była odbiciem szeregu 
narad, jakie prem ier Grabski toczył 
z ministrami spraw w ew n. i spraw 
w ojskow ych w  obecności P rez y ­
denta Rzeczypospolitej. W nioski 
dotyczą zmian personalnych na

NOMINACJE NOW YCH W O JE ­
W O D Ó W  NASTĄPIĄ JESZC ZE  

DZIŚ.

W arszaw a, 26. sierpnia. (Z.) 
Nominacje nu now ych' w ojew odów  
prem jer Grabski polecił wygotować 
dziś jeszcze i udaje się wieczorem  
do Spały celem przedłożenia P r e ­
zydentow i Rzpltej do podpisu.

Dżuma w Rosji sowieckiej.
Pogranicze sow., 25. sierpnia.

Z Astrachania donoszą: Epidemia 
dżumy przybiera na terenie obw o­
du astrachańskiego (obwód ten —  
jak wiadomo —  dotknięty został n o ­
w ą klęską głodową) wprost zastra­
szające rozmiary. W edle urzędo­
w ych danych w ostatnim czasie (od 
15. liipca do 10. sierpnia) stwierdzo­
no na obszarze tej gubernii 823 
wypadki dżumy. W  przew ażają­
cej części były to wypadki śm ier­
telne (bowiem umarło —  w edle 
tych danych — aż 698 osób. czyli

; 85% ilości zachorow ań). Z 'szcze­
gólną siła szerzy się ePidemja 
wśród w ędrujących tłumów ludno­
ści tubylczej. Gały obszar astra­
chański rozdzielono na poszczegól­
ne rejony izolacyjne, na których za­
prowadzono kordony. Ludność tej 
połaci — Która jeszcze za czasów  
pokojowych należała do plemion 
wędrujących, obecnie —  z powodu 
głodu — w sposób żyw iołow y „ru­
szyła się“, nie zw ażając na w szel­
kie przeszkody, staw iane ze stro­
ny  w ładzy.

ŚM IERĆ LWOWIANINA W  PO­
CIĄGU.

W arszaw a, 26 sierpnia. (Z.) Po 
przybyciu pociągu osobowego ze 
Lwowa na dworzec warszawski 
zm arł nagle jad ący  tym  pociągiem 
rewident Kolei Państw ow ych la d ę -  
u: z Radecki,

HO TELE W  KRAKOWIE STA ŁY SlE  
TAŃSZE O K % .

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 26. sierpnia1. (Z) Z K rako­

wa donoszą: W czoraj odbyła się konfe­
rencja w łaścicieli hoteli krakow skich z 

I kom isarzem rządu w spraw ie obniżenia 
[ cennika hotelowego. H otelarze zniżyli 
| cennik o 15% .

S i e d ^ & i ł P e t j e  p .  N a ż a r t a
W skutek niedyskrecji któregoś z 

„dyplomatów'* ukraińskich, dostały 
s ę  do wiadomości publicznej i'-, 
sty dra Nazaruka, który z polecenia 
rządu Petruszsw icza jeździł do 
m eryki pc dolary,, a gdy sic później 
poróżnił ze swoimi mocodawcami tia 
tle rozrachunków, wystąpił przeciw 
nim z całym  szeregiem ciężkich za­
rzutów. Zarzuca tam politykom ru­
skim z Wiednia, że .n ie mają poli 
tycznego splrytu ani zrozum ienia". 
Petruszew iczow i pisze, że „nie n a ­
daje się na przewodnika, a za dyplo­
m atów  wozi! po Paryżam i swoich 
młodych i niedoświadczonych syn- 
ków “. O drze K. Lew ickim  pisze, że, 
on „jako szef urzędu zagranicznego, 
to typ, który od dziesiątek lat noc 
po nocy przesiadywał po szynkach 
i nie czy tał jeszcze żadnej książki 
poliltycznej", a o ukraińskich notach 
dyplom atycznych twierdzi, że „Pol­
ska może niemi udowadniać swe 
prawa do Galicji**. I isty te pisane 
by ły  w r. 1922, a rzucają one smut­
ne św iatło na kierowników , rządu * 
Z. U. N. R„ w których nazywa icli 
wpróst złodzieiamj, którzy rozkra- 
dali SKfadki am erykańskie, przezna­
czone dla „kraju**. Chodzą wieści,

I f  A I M E S Ł A 3 S E .

Specjalista cnorób skórnych i wenerycznych
(tu  G P U O Ł J  były sekundarjusz sznit' 
U r . D U IW H IM  powuz. Lwów, Słuws c- 
klego 4 (naprzeciw główn, poczty). Leczenie 
plam, brodawek i wio ów elektrolizą i lampą 
kwarcową —  powrócił I podjąt ponownie 

órdynaoję 6045

Dentysta S ; w SEEtoAN
powróci! i prz jmuje jak przedtem

L e o n a  S a p i e h y  3 7 .  - 6183

UBEZPIECZENIA AUTOM OBILOW E  
od uszkodzeń wszelkiego rodzaju: zde­
rzenia eksplozje, złamanie osi, pożar 
itp. (A utceasco),
od odpowiedzialności cywilne! za w y­

rządzone szkody: przejechanie, potrą­
cenie, zranienie, zabicie osób 

Pd Wypadków: pasażerów , szoferów  
przeprowadza najtaniej 

Biuro asekuracyjne RO BERT G REBEL  
Lw ów , Asnyka 3. Telef. 583. —  Oferty  
 _________na żądanie.___________ 6189

Doniesienie.
Nin ejszem donosimy, że inż. Ka- 

likst Krzyżanowski ustąpił dnia 30. 
czerwca b. r. ze współkierownictwa 
działu budow lanego naszej S ółki. 
■a skutek czeg i odtąd nasz dział bu­
dowlany pozostaje pod wyąrznem  
kierownictwem inż. aren.* Tadeusza 
Srozyń tk ieq \

JBET* P «  W ill M i ™  S.
L ó w ,  w sie rp n iu  1 9 2 4  6 i9  ‘

Zawiadomisz i&.
Ninieiszem donosimy, że przedsię- 

bio stw o nasze, które pre -adzi iśm yp: d 
firm ą: Biuro Architektom zno-Budow ia::e 
Inżynierowie - A- chitekci, K. Krzyżanow- 
*ki i T Sroczyński, Lwów7, Kochanow 
skiego 38 -  rozw iązaliśm.- w zgodnem  
porozumieniu dtua 3 i. czerw ca br. Od 
tej daty prowadzimy oddzis ne p rzed - 
się iorstw a pod firmami:

Biuro HrctftehtoiiGzno-Bstóo^iH  
Inż. Aroli. Haliksf Krzyżanows!i[

L w ó w , ul. K ochanow skiego 3 8  
o r a z

Biurn Arciiitelitiiniczno-Budowlanr 
inż. Arcii. Tadeusz Sroszj folii

Lw ów , Kooe ni i a 5.
Lw ów , w sierpniu 1924.

Inż. Kaliket Krzyżanowski 
6292  Inż. Tadeusz Sroczyński.
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Dopiero wówczas Francja z m i i \  się na redu cję zbrojeń.
ODPOW IEDŹ RZĄDU FRANCU­
SKIEGO NA PR O JEK T LIGI NA­

RODÓW.

P aryż, 26. sierpnia. (Tal. G. P.)
Odpowiedź rządu francuskiego w 
spraw ie projektu Ligi Narodów o 
w z a je runem niesieniu pomocy przez 
państwa, zaznacza przychylenie się 
F rancji do propozycji i nalega na 
•konieczność w zajem nego rozw aże­
nia spraw y rozbrojenia i sprawy 
bezpieczeństw a, dalej na koniecz­
ność poprzedniego zorganizowania 
system u gwarancji bezpieczeństwa 
zanim Fran cja  będziie mo:gla zgo­
dzić sic na w zięcie udziału w kon­
ferencji rozbrojeniowej Do te j chwi­
li; F rancja odteu.ca w szelka 'dysku­
sje nad redukcja zbrojeń 'lądowych 
1 pow ietrznych. Rząd francuski ■pod- 
! i ośla, że Niemcy, aby mogły być 
dopuszczone do zaw arcia odpowied­
niego paktu będą musiały poprzed­
nio dać efektywna gwarancję, że 
m aja szczere intencje p rzestrzega­
nia zobowiązań międzynarodowych.

Serdeczny list.
P aryż, 26. sierpnia. (Tel. O. P .) „M a­

t u "  dowiaduje s'ę, że H crriot otrzym a! 
w czoraj od M ac Donalda bardzo serde­
czny iist, którego głównym tematem 
jest spraw a podróży do Genewy.

Dgplomalyezm nHiM
e M w  l i f i m i m .

Wiedeń, 26. sierpnia. (Tel. G. P.) 
Obraduje tu kuftgres dla praw a między­
narodowego. W  szeregu różnych spraw 
dłuższą dyskusję w yw ołał artykuł 7 
paiktu Ligi Narodów d otyczący dyplo­
matycznej nietykalności organów Ligi 
Narodów oraz sp raR a  w ykonyw ania 
w yroków  zagranicznych. W  obradach

MICHALINA SZW ARCÓW NA,

t u ,  m i mio e i g
I3istva rzift

u .

W  MIEŚCIE NIEŚMIERTELNYCH  
KOCHANKÓW.

P okój hotelow y tonie w grubym 
mroku, choć je s t godzina ósma ra ­
no. Za szybami! je s t spuszczona 
zielona zapora, gęsta drabinka, dre­
wniany moair. Boja -się słońca w e 
W łoszech  j niew iele wpuszczają go 
do mieszkań. Ja k  w roga! Znają je  
przecież od urodzenia, m ają ie u- 
staw iczpie od wieków . Ach! W łosi 
w e  W łoszech  nie tęsknią za słoń­
cem ani za morzami. Jak żeb y  mo­
gło być inaczej. Śa  zadowolonymi 
opiekunam i szczęśliw ym i spadko-> 
b iorcam i.,]D latego nie wiedzą co po­
siadają miano, iż w m uzeach, pała­
cach i ruinach są w cale pokaźne c e ­
ny wstępów.

Za zieloną zaporą, za drew nia­
nym morem na szybach je s t  Italia! 
Jakgdyfry za miniaturowemi Alpa­
mi. O tw ieram  okno, pod któr©m 
szumi Ad-yga koloru rezedy. Nad

ze strony Polski bierze udział prof. Ros­
tw orow ski.

Nowy delegat rumnńij.
Bukareszt, 26. sierpnia. W obec ustą­

pienia Disescu ze stanow iska p e rw sz c -

n-ią przerzucone żebra m ostów , z 
których jeden nosi królew skie mia­
no Humberta, łączą brzegi i zapew ­
ne też m ieszkańców . A dokoła 
w szystko lśni! Luki gór. ogrody w 
łanach i łany  w ogrodach, szczyty 
kościołów  św . Anastazji i św. Zo­
na! W chodzę w to lśnienie, iw tę 
orgię barw  radosnych nieznanych 
m ieszkańcom  północy, wchodzę w 
tium zebran y  na P iazza d’Ei;be, 
gdzie z pod białych parasoli błyska 
tęcza jarzyn i owoców zwalonych 
w takiej ilości, jak g ćy b y  ochłodzić 
tu m iały gardło dzikie hordy dzi­
kich wojowników, co w raz z T eo - 
dorykiem,, Ostrogotów  królęm , u- 
jarjzmiiły pradawna W eronę. Z w ą­
skich korytarzy, szumnie tu ulicami 
się zow iących, wychodzą płomie- 
n-ookie Santuzze, k tóre poza libret­
tem są zapew ne znacznie m ądrzej­
sze- i nie pragną w cale śm ierci Tur- 
ri-dów flW ujacych z Lolami, gdyż 
je s t ich we W łoszech, t. z. Turri- 
dćw taka moc, iż można ich wybie­
rać i w  nich przebierać jak  na w e­
neckim albo genueńskim  targu ry ­
bim. Tein  w ięcej, iż naw et wyprzy- 
stojnieli, przestaw szy nosić swą 
p łeć na wierzchni, jak doskonale o- 
k-ieśPł Schopenhauer mężczyzn wą­
satych, brodatych i bokobrodaiyclt. 
Zniknęły bez śladu brody T icja- 
now skie i da Rlinoi-owslde (nie uda­
ło mi sie ich odszukać potem  nawet

go delegata rumuńskiego do Ligi Naro­
dów rząd postanowił, że stałym  delega­
tem będzie minister spraw zagr. Duea, 
a w razie jego nieobecności zastępow ać 
go będzie poseł rumuński w Londynie 
Titulescu. M inister Duca w yjeżdża do 
Genew y dnia 27. bm.

Rząd nraiesM  zignoruj? 
opozycję:

(Telefonem od naszego koresp.)

W arszawa. 26 sierpnia. (Z.) Z 
Berlina donoszą: W czorajsze posie­
dzenie Reichstagu zostało ukończo­
ne o g. 12 w nocy. M arx bronił się 
przeciw zarzutom nacjonalistów w 
dłuższem przemówieniu i oświad­
czył, że niezależnie od uehwai 
Reichstagu rząd niemiecki podpisze 
końcowy praiokół konferencji lon­
dyńskiej. W  kołach politycznych 
niemieckich utrzymują, że prawe 
podpisywania umów międzynarodo­
w ych ma prezydent Rzeszy niemiec­
kiej według konstytucji.

Berlin. 26. sierpnia;. (Tel. G. P.) 
W czorajsze rozprawy w  S e jn rc  
R zeszy, jak  donoszą dzienniki nie 

1 wyjaśniły położenia parlamentarne­
go, jedynie jest pcw,nem że niem 
parfja narodowa nie skrępuje swych 
członków przymusem głosowania.

O FEN ZYW E HISZPANJI UWIEŚ' 
CZYŁO POWODZENIE.

M adryt, 2o. sierpnia. (T eł. G. P -' 
Ja k  -donoszą z Meliilf, Hiszpanie z 
powodzeniem kończą akcje ofen- 
zyw ną O becna ak c ja  ma na celu 
stw orzenie przewagi w ojskow ej dla 
uzyskania tem samem dość m ocne i 
tpnaewagi m oralnej niezbędnej dla 
ro/Tpoczęci.a i  zupełna swoboda 
pertraktacji z nieprzyjacielem  nad 
całokształtem  problem ów m aro­
kańskich.

■ —  6

VANDERVELDE W  BELGRADZIE.

Belgrad, 26. sierpnia. (Tel. G. Pd  
Belgijski przywódca socjalistów 
yarideiweWe na zaproszenie juąo- 
słowiiiańskiej partii socjalistyczne.' 
przybył do Belgradu. Jutro w ygłos: 
on odczyt o sytuacji międzynaro­
dowej.

Nie wolno będzie zawierać 
traktatów tajnych.

TAKIE POSTANOWIENIA MAJĄ BY Ć  W PROW AD ZO N E DO KON­
STYTU CJI W SZYSTKICH PAŃ STW .

Berno Szwajc., 26. sierpnia. (Tel. G. P .) Na poniedziałkowem ran* 
nem posiedzeniu kongresu Unii międzyprlamentarnei zakończono dy­
skusje nad sprawozdaniem biura międzyparlamentarnego. Następnie 
przystąpiono do dyskusji nad sprawą kontroli polityki zagranicznej. 
Prof. W alter SchiieRlng, przewodniczący grupy niemieckiej bionif 
projektu, przedstawionego przez komisję dla kwestji prawnych. Pro­
jekt Schiickinga w sw ej głównej osnowie przewiduje: 1) wprowadzę* 
nie do konstytucji wszystkich państw postanowienia, wzbraniającego 
zawierania traktatów tajnych; 2) obowiązek istnienia we wszystkich 
parlamentach komisji spraw zagr., w której reprezentow ane byłyby 
wszystkie stronnictwa proporcjonalnie; 3) skasowanie wszelkich fun­
duszów sekretnych, n4e podpadających pod kontrolę publiczna; 4) 
wprowadzenie do konstytucji wszystkich państw artykułu, potępiają­
cego wojnę agresyw na, jako zbrodnię i ustanawiającego obowiązek 
uciekania się do arbitrażu w sprawie rozwiązywania sporów z in* 
nemi państwami. Delegat francuski Le F o y er w przemówieniu rozw i­
nął id-ęę, że skuteczna kontrola polityki zagranicznej może być wyko­
nyw ana jedynie przez międżynarodowy parlament, którego (korzyści 
mówca następnie przedstawił. Delegat polski Dembiński odczytał 
deklarację, solidaryzującą się <?, poglądami prof. Schiickinga, poczem 
tekst projektu prof. Schiickinga uchwalono. Przystąpiono następnie 
do dyskusji w sprawie mandatów kolonialnych.

Ratyfikacja 'traktatu lozańskiego.
W arszaw a, 26. 

Z Paryża donoszą:
sierpnia. (Z.) i nych 410 głosami przeciw 171 raty- 

Izba deputowa- fikowała traktat lozański.

śród starców  na placu św, 
w W enecji).

Nad męskie-m sm agłem  czołem  
natom iast w znosi się dziś jaik tc  
Campaniiie w ysoka, w spaniale gę­
sta ind-ulowana fryzura. Gza,sem 
wachta,rzowo nad skioniam i rozw ia­
na. Srćd  tych fryzuir zaś, odkrytych 
kobiecych  ra-miion opalonych, śród 
potopu słońca, w  którym  brodzą 
dorożki na w ysokich kołach z ros- 
piętymi znowuż nad gośćmi biały­
mi parasolam i, śród chw iejących 
łbów końskich chronionych białym 
czepcem , często, bardzo często 
czern ie je  sutanna. Ws-mu-ca siię w 
św iatło co krok. Ja k  te cyprysy 
w ysoko nad m iastem cieipniejąice 
w przepięknych Giardini Grusti lub 
przed C-astel San Pietr-o wtopione 
w łyski złociste, w  clrmury zielem
i w  tżółty, różowy, czerw ony kolo­
ryt murów n-iczem niesam ow ita ja ­
kaś, nieru.chioma w arta, togami o- 
winieta, bez zmian służbę pełniącą. 
Niektóre w  niei... pięćset lat! Ja k ie  
młode —  o Madonna. Pom yśleć, że 
Korneliusz Nepos, w yw odzący się 
podobno z W erony , pisząc sw oje 
,,V iiae“, o których jaiko żywo - 
nie m yślał, iż staną s ię  m ateriałem  
a'v szkolnym, -był jeszcze o oa-łc 
wieki w stecz od ich dzieciństw a! 
Jasn o ść  niem iłosierna w ydobyw a 
jedynie na domach znamię starości, 
ofcsznikuie srodze te m iejsca, gdzie

M arka [ b ledniejące z roku na rok fresk i za­
m ierają bezboleśnie

J e s t  to jedyna, sui genemis, ‘pięk­
ność, która Jest ciągle piękna, choć 
przerżnięta cała zębem  czasu.

Tych barw  w szelako, które nie­
pojęta cierpliwością obdarzany 
mnich, Giovanni da V©rona zwań, 
zam ieścił w m ozaice drzew nej zdo­
biącej kościół Santa M aria hi Drga­
no, nic może zniszczyć czas. Chyba 
żywioł. P ół życia -pracował ten 
mu:ch -dobierając drzewo cedrow e, 
palisandrow e, mahoniowe, cy tryn o­
we, słowem , w szystkie drzewa 
sw ej o jczy zny  i świata dia odcieni 
ii. p. koguciego ogona jakgdyby n a j­
wytrawniejszym pędzlem -rzuconego 
na taflę drzewną. Na św iecie sza­
lało życie, szły jakieś wojska, k łó ­
cił; się G w clfow ie i GhrbeLni, 
zmieniała się w ładza podestów. 
Śladu po tem nie ma. Ale mozaika 
została. I architektura. Rozumieli 
ie.i w artość ci w szyscy  -przeorowie 
w łoscy  i braciszkowie, ci. w kryp­
tach. -przedziwnych czczący  ciała 
swoich świętych —  zakonnicy, u- 
lr ie ją c  w ybierać budowniczych d!a 
s\Vych domów modlitw i k'5aszto- 
•rów. Jak że  pięknie pragnęli m iesz­
kać, ozdabiając jednocześnie boskie 
mieszkanie malowidłem i rzeźbą, 
złotem  i srebrem . Z pod k o jące j i 
spojonej cudnie pieszczoty" tuków
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L isty  z nad M o rz a  C z a rn e g o .
„KRÓLOW A M I a S f — CISZA PRZED  BURZĄ. -  SZATAŃSKI TANIEC STA TK U . -  W IDOK NIEZRÓ­
WNANY W  S W E J GRO ŹN EJ PIĘKN O ŚCI. —  A KIEDY M GŁY RO ZW IA ŁY SIĘ ... -  SZTU RM  C Z ER W O ­
NYCH FEZ Ó W . -  D RESZ C Z E OCZEKIWANIA. —  MEHMED ALI B E J  JA KO  CICERONE.

(Korespondencja w łasna .G azety  Porannej'4).

Konstantynopol, w sierpniu.
„O idi lospoli e pui m ore“ Turcy 

stami-wczo i że skutkiem ubiegaćby 
się mogli o pierwszeństwo, co do 
pow yższej oceny sw ojej rezydencji 
tej nimbem tajem niczości i czaru o- 
wiatiej „Królowej miast“. Neapol 
je s t bezsprzecznie jedno z najpięk­
niejszych miast na św iecia, co do 

położenia, trójm iasto Konstantyno­
pol posiada jednak prócz niezrówna­
nej mak>wn:czo.ści, ten potężny czar 
ojrentalnej ezgotyczm ści. I tak jak o- 
we na tym terenie stworzone bajki 
z tysiąca i jednej nocy nie znalazły 
dotychczas zw ycięskiej konkurentki, 
tak też i Stam buł nie ma potrzeby 
obaw iać się współzawodnictwa pod 
■ zględem oryginalności oraz bajecz­

nie pięknego położenia.
Niektórzy podróżni porównują 

wjazd do Rio de Janeirro z wjazdem 
na Bosfor, nie znam B razyiji. wiem 
tylko, że panorama z nad Bosforu, 
w yw arła na mnie w rażenie fascynu­
jące przepotężne, niezapomniane.

W yjechaliśm y z Konstancy w 
pogodną księżycową noc, toń morska 
cicha była i przeźrocza. Nikt też nie 
poruszał, że była to prawdziwa ci­
sza przed burzą- Około godz. 4 nad 
ranem rozpoczął się iście szatański, 
taniec. Statek, którym  jechaliśm y, 
jeden z najsilniejszych i najwygod­
niejszych statków rumuńskich „Re- 
gele Karol“, kołysał się na wzbu­
rzonych falach* jak łupina z orzecha 
i epileptyczne jego podrygi spowo­
dow ały ogólny koncert niemiłych 
dla ucha: jęków , t. z w. ,.Balzen jam e- 
rowskich“. Przez 12 godzin choro­
waliśm y w szyscy jak  nileboskie siwa 
rżenia, a kiedy nareszcie statek  opu­
ścił gościnne progi Czarnego M o­
rza i z 9 godziinnem opóźnieniem 
w jechał do Bosforu, wylęgliśm y, jak  
chore kurki na pokład, by podziwiać 
te  tylekroć —  opiewane cuda.

Oczom naszym przedstawił się 
widok nieoczekiwany — i niezrów­
nany w groźnej sw ej piękności. Roz­
pętane żyw ioły urządziły nam piekieł 
r«e przyjęcie, pioruny, błyskaw ice, 
huk spiętrzonych bałwanów m or­
skich, oraz p rzerafiw y  gwizd sy re­
ny, to wszystko razem  na otw artem  
morzu stanowiłoby niezrównane mi- 

*, łieu dla dramatu Szekspirowskiego- 
Po chwili jednak słońce zwycięsko 
przedarło się poprzez chmury, rzu­
ca jąc  istny grad brylantow ych iskier 
na baldachim skłębionych mgieł, 
lTóre zakryw ały  przed nami tró j­
miasto. A kiedy te fioletowe, poma­
rańczowe i szmaragdowe m gły po­
woli unosić się zaczęły  okrzyk zach­
wytu wydarł się nam z piersi.

B iałe, marmurowe pałace, w y ­
smukłe m inarety rozłożyste kopuły 
meczetów, lasy cyprysów , wiszące 
ogrody seraju, przesuwały się jak  w 
kalejdoskopie przed naszymi oczy­
ma. W ierzy ć się nie chciało, że to 
w szystko faktycznie istnieje, że to 
nie fata morgana, optyczne jakow eś 
złudzenie, które lada chwila znów w 
mgłach zatonie.

Konstantynopol dzieli się na trzy 
cz ę śc i Ną północ od Złotego R ogu  
leżą P era  i Sałata, europejska dziel­
nica połączona jest długim mostem 
ze Stam bułem  właściw ym  Konstan­
tynopolem.

P rzy  pomocy przylega dużego 
motoru dobiliśmy nareszcie do por­
tu Ledwie pomost był założony, 
cała  falanga czerw onych fezów rzu­
ciła się ku nam, krzycząc, gestyku-

: lując z całą wschodnią żywiołowoś­
cią, uzurpując sobie prawa do zahu­
kanych podróżnych, w yryw ając im 
z rąk bagaże, paszporty itd. P otrze­
ba b y ło  całej cinergi-ł i zimnej krwi, 
by oprzeć się tej wrzaskliwej rze­
szy, bo nietrudno było pozostać bez 
manatków. przed czem nawet prze­
strzegają w przewodnikach-

Nie tracąc humoru chwyciłam  
naszego kom isjo" era (bez niego rikt 
z obcych obejść się nie może) za po­
ły  surduta, a pilnując bezustannie 
moicli bagaży wydostałam się szczę 
śłiwiie na lad, po załatwieniu oczy­
wiście w ielce skomplikowanych for­
malności paszportowych, policyj­
nych oraz cłow ych.

Godzina 11 w  nocy. W jeżdżam y 
do miasta, do dzielnicy europejskiej 
Pera. M ijamy pert, jeden z najw ięk­
szych t najoryginalniejszych w świe­
cie. Auto z szalo 1.\ szybkością pędzi 
poprzez wązkie pod górę pnące się 
ulice i uliczki, na których panuje po­
mimo spóźnionej pory ruch, zgiełk 
i handel uliczny, który w Konstanty­
nopolu ogromnie je s t rozwinięty.

Śledzę z zapartym  oddechem, te  
fantastyczne cienie, k tóre przy o- 
świetleniu lamp kolorowych w  tur­
banach, fezach i Zawojach czynią 
w rażenie tajem niczych jakichś du­
chów. Będ ąc m ała jeszcze dziew ­
czynką, pamiętam, siedziałam przy 
czytaniu powiastek o Ali B a b ie ,sk u ­
tera  w kłębek w  jakim ś kąciku i z 
dreszczem  oczekiwania i trwogi śle­
dziłam działania cudownej lampki 
Aladyn tak i teraz w jeżdżając w  ten

K I R O  L E W  Dziś w środę 27 sierpnia br. P R E M I E R A
Nadzwyczajna komedja, pełna komicznych momentów:

MAKS LINDER W ZAMKU DUCHÓW
K o n o e r t o w a  i l u s t r a c j a  m u z y c z n a  z 12 o s ó b .  
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cudowny gród, wypieki oczekiwania 
wystąpiły mi na twarzy, a entuz­
jazm  mój rósł z chwili na chwile.

Dziś, kiedy oczy całego niemal 
świata cywilizowanego skierowane 

są ku Turcji a w szczególności ku 
jego rezydencji, która po przew ro­
cie, stopniowo przeniesioną zostaie 
do Angory, dziś ten Stam buł ty siąc­
letnich tradycji, do niedawna prawie 
niezachwianych, a teraz z bezw zglę­
dną żyw iołością z posad ruszonych. 
len Stam buł zabobonów, D erw i­
szów, wróżbitów, stanowi niewy­
czerpane wprost źródl > studiów psy­
chicznych, nie mówiąc już o niezró­
wnanej piękności zabytków history­
cznych, muzealnych i o bajecznej o- 
ryginalnoścń lokalnego życi t.

Rząd młodej republiki, kom itety 
wszelakich gałęzi pracują z cala in- 
terzyw nością nad europeizowaniem 

v młodego pokoleniu nad zerwaniem z 
I tymi tradycjam i, które dla nas itu- 
: ropejczyków  mają tak dziwny urok.

Dzięki wielkiej uprzejmości kon­
sula polskiego lir. Dzio Je ż y c k ie g o , 
k tóiy  radą i czynem ułatwił mi po­
byt w Konstantynopolu, udało mi się 
w ejść w kontakt z m iar ulainymi 
czynnikami ze sfer towarzyskich, ii- 
ttiack ich  ora? zapoznać się z pania­
mi tureckiemi, które odgrywają w o- 
becnej w alce o prawa kobiety zna­
czną rolę.

Achmed Ali B e j. jeden z człon­
ków  am basady polskiej został mi 
przez konsulu przydzielony jako ci­
cerone. Człowiek o w ysokiej kultu­
rze, znakomity publicysta i znawca 
Konstantynopola, dawał mi cenne 
wskazówka, co do zwiedzenia mia­
sta, jego osobliwości, oraz ułatw ił mi 
zwiedzenie pozostających pod se- 
kwestrem rządu -repiib!- zabytków, 
do których wstęp obecnie jest zabro­
niony.

W  nastepnjnn liście postaram 
się dać pod tym względem pąrę 
wskazówek tym w szystkim , którzy 
przy okazji zwiedzenia odbyć się ma 
jące j w yst. poi. do Konstantynopo­
la się udaja. W  W arszaw ie wydano 
dotychczas przeszło 1000 paszpor­
tów  gratisowych, celem ułatwienia 
kontaktu z rureną.

Celina S .

z kolumnami, patrzyli na klasztoro­
w y dziedziniec, może naw et z peł­
ną świadomością, iż przekazują po­
tomnemu światu poem aty nadzw y­
czajne w kamieniu, arcydzieła, któ­
re rosnąc poprzez c a łe  W łochy wty- 
razicielstw o n a jw yższe osiągną w 
kopule św . P io tra  w Rzym ie.

Ile dusz zbawili nie>wiadomo. Ale 
architektura została.

*
Słońce zmienia się w  tygrysa 

i poczyna k ąsać sw ą piekielną pa­
szczą. Dorożka posuwa się naprzód 
śród przechodniów zaglądających 
pod biały  parasol, uśm iechających 
się przyjaźnie do forestierów .
Czasem  —  mam w rażenie— nieco 
kpiąco, gdy ujrzą obcego w  śmier­
telnym  zachw ycie przed jakąś w ie ­
kow ą kam ienicą. ,.Cóż ci w arjacl 
widza w  tych staruszkach d ających  
nam niew ygodne, ciem ne m ieszka­
nie, z zaglądającym i do spiżarni i 
sypialni sąsiadam i? “

A może mnie się tylko zdaie, że 
łm tam niewygodnie m ieszkać? Nie 
każdy przecież może m ieć pokoje 
na Corsie W iktora Emanuela, gdzie 
między jednym szeregiem  domów 
a  drugim je s t  ty le  przestrzeni, iż 
przybysz osądzi ten widok jako nie- 
w łoski. M oże obyw atel weroński 

fk ra ten tu ie  się tak że tom , iż m iasto

| jego było  nie tylko zw ycięskie, w a- 
■ fleczne, diurnne, bogate i t. d. i t. d , 

bo ostatecznie te c z te ry  przym iot­
nik; mogą i do Snnyah m iast nale­
żeć. Ale ono m iało przedew szyst- 
kiem niezapomniany królew ski gest 
w obec K rólew skiego, poetyckiego 
ducha. To nie każdemu miastu się 
zdarza. Uczyniło to w  osobie w ład­
cy sw ego, Bartolom ea Scallgera, 
k tóry  mocno zadowolony, iż F lo ­
re n c ja  się skompromitowała w y­
gnaw szy D antego, przyjął poelę-tu- 
łacza i ugościł całem  sercem  w W e ­
ronie. Co za sym patyczna rodzina! 
Dała pozatem  miastu stodwiudiziie* 
stusiedmm podestów (co za zdro­
wie m iały ich k ob iety !), k tórzy  mi­
mo to posiadali życzliw ość miesz­
kańców, a że  to jeszcze nie w y ­
starczyło , więc postaw ili sobie śli­
czne mauzoleum, degni delfffiusltre 
Farrńglia deila Scala .

P osąg  tw órcy ..Boskiej Kom e­
dii’’’ je s t —  oczyw ista  —  znacznie 
skrom niejszy. Stoi na cichej,- roz­
k osznej piazzy i durna w spokoiu 
już zupełnem  o B ea try cz e . Dziś li­
da ło mu się n areszcie w  sw ej o j­
czyźnie zdobyć taką popularność, 
że is tn ie je  naw et kaw iarnia D ante­
go, co znów  dla odmiany nie każde­
mu poecie się zdarza

Dla mnie osobiście, w  całe j o k a­
załości, w  ca łe j pysze nieposkro­
mionej w ładzy i w  c a łe j piękności 
n ieprzem ija jącej m ocy występują 
dwa momenty, dwa sym bole z prze­
szłości tego m iasta: arena rzym ska 
i grobow iec Juilji Capuletti, którą 
kochał Rom eo i Szekspir.

*
Nie uchow ały się domy, k tóre 

Rzym ianie swym Jow iszom  budo­
wali —  albowiem zazdrośni są  b o ­
gow ie! —  pozostał tylko am fiteatr 
w ybudowany przez nich, lecz  za to 
dla nich sam ych, m iejsce uciech 
tych w yrafinow anych bohaterów , 
tych pandektystów , tych św ietnych 
praw ników  o sadystycznych in­
stynktach, ictórę najlepsi w ycho­
w aw cy m łodzieży pozw alają podzi­
w iać od p ierw szej łacińskiej koniu­
gacji, Jeśli ich paroksyzm  ero ty cz­
ny drgał w tych  lożach i ławach 
kam iennych, od C ezara  począw szy 
na żołdaku skończyw szy, na widok 
lwicy czy  pantery  zatap iającej pa- 
jruir.y w cie le  nie wieści em czy  w y ­
ćw iczonych giadjatorskich rmtsku- 
łów1. chłodny ich rozum w ów czas 
mógł powiedzieć, iż widowisko to 
pobudza ich do tw orzenia nowych 
praw , zbaw iających społeczeństw o. 
Kolos potw ornych rozm iarów  mie­
szczący dw adzieścia tysięcy  ludzi,

gigantyczny, odm iennego kształtu  
ichtjosannus p óźnie jszej epoki, 
grzmiał oklaskam i, gdy arena spły­
w ała  kolorem  krwi. B y li potężni 
potęgą z tego św iata i przeszli, bo 
byli potężni potęgą z tego św iata. 
O tern nie w iedzieli i dlatego nie 
zam ieścili te j w iedzy w sw ych przy­
słowiach.

J e s t  p"zeraźliw ie jasno. W  zbli­
ża jące j się potuidlntowei porze. K a­
m ienie i św iatło platynowcHbiałe 
■rzucają oślepiające wprost m igoty. 
Je sz c z e  w yże j trzeba się piąć, je sz ­
cze w yżej. Am fiteatr leży jak w 
srebrze w ykuty. Gfeza je s t  też sre - 
brno-biała. A  jednak w strząsająca 
jakgdyby darła paszcza zw ierzęca 
ciało ludzkie, jakgd yby rozchw iały 
ją  chrapiHwe oddechy podniecanych 
dwudziestu tysięcy piersi. Tędy 
szedł C ezar, a tędy W estaik i, a tam 
sine momime vidgus, co rozsiadał 
się na law ach, ryczał, parskał, pluł, 
śmiał się, łasił... Ja k  oni ipamiętaii 
o tem, kto, gdzie, którędy iść wi­
nien. N aw et wóm itorją by ły  w łaści­
wie tylko dla dygnitarzy. Dobrze, 
iż tu nie zostało  pow iedziane k ate- 
gotycznńe: Kamień na kam ieniu nie 
zostanie. Po co  tak niepraktyczne 
rzucać przekleństw a? T eraz  mogą 
tu w ystaw iać „Aiidę“, , ;Tnubadura’4 
a r.a czerw iec zapowiedziany jest
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List z Trusiiaww.
Truskaw iec, w sierpniu.

Znajomi moi, którzy przyjecha­
li do Truskaw ca na lipiec, zazdro­
ścili mi z g ó r /  m go tu pobytu  
w sierpniu. Przypuszczali bowiem  
i i  pogoda, która im niezbyt dop - 
sala, poprawi się i us ali w na- 
sięenym  miesiącu. Jak brudzo się 
pom yidi! D tszcz pada tu niemal 
codziennie, drw iąc nielitoś-iwie z 
kuracjuszy i z barometru zakłado­
wego, wyka u ą <ego z godnym  
podziwu optymizmem stalą ten­
dencję ku pogodzie...

C i  jedr.ak św. Piotl psuje, to 
ludnie staiają  się m p ra ,v ić . Z 1 o- 
jenneęo upadku podnosi się Tiu- 
skaw iec z rol.u na rok i postęp 
widoczny jest w niejednej dziedzi­
nie. W łazienkach panu e większy 
porządek, niż lat poprzednich, a 
uprzejma kontrolerka dogląda ba­
cznie, by świeżo przez Zarząd 
Z rojowy sprow adzone wanny nie 
zapuściły się brudem, lecz był" 
starannie myte przed każdoraz wą 
kąpielą. Przy Naftusi i innych 
źródłach obsługują kuracjuszy grze- 
cz e i skrzętne dziew częta a na 
kogo „przew odnicząca" ich, urocza 
panna Am elcia, task aw srtm  spoj­
rzy okiem, ten może być pewnv, 
że nie będzie długo czekał z pu­
stym  kubkem .

W szystko byłoby bardzo dobre, 
gdybv... było trochę taniej. D ro­
żyzna daje się odczuw ać nitryle 
w restauracjach , gdzie n. p. obiad  
kosz uje przeciętnie 2— 2 ‘5 0  zł. 
(a więc cena znośna), ile prze- 
dewszystkiem w opłatach  za mie­
szkań A, w ynoszących ckolo 5 zł. 
d iennie <d pokoju. Jest to w po­
równaniu z zagranicą cena l.ore: - 
caln a.

Przed nudą ratuje g cści lokal 
Klubu, stanow ią e o ośrodek życia 
tow arzyskiego. Nfem ło grub, ch 
rv .h 'gościł on już w tym s zon e. 
Od wiedził bowitem T>uskawiec w 
rrzejeździe premier Grabski, bawił 
M nistor Kolei inź. T  szka, leczy 
się obecnie Min. p iacy  Darowski, 
dr ei b. m inistrowie gen. Szeptycki 
i G rścick i.

,.Farsivail’'. Czy można sobie 'wy­
obrazić potężniejszy e fek t?  B a je cz ­
ni ojsze tło ? Lepszy u żytek? To też 
n ie ’- sic transit... L e c z : sile orescit 
gloria mundi!

I o tern nie wiedzieli Rżym  ianiie. 
Zdaje się, że ta osław iona opinuja, iż 
przysłow ia są m ądrością narodów 
jest jednak i lekko przesadzona 
i n .eco przesądzona.

♦
(W  grobow cu Julji Ca- 

puletti, około pierw szej godzi­
ny w południe 20. m aja 1924.)

Czy najszczęśliw szą z grona ko­
biet wielu, wolno -odwiedzić w te j 
godzinie cich e j? Już tu posnęły 
kw iaty i 1'ibelle, w w iew nem  tide- 
niu słońca i lazuru.

I nikt, p t ó c z  wspomnień z  nami 
tu nie Lędźie, Pani Mcmtecicild, z Ca- 
owlettich Julio, Kochanko szcaęfija  
szczęsnego Kochanka i pieśń ty 

.w ielka w ielkiego ,■poety’,
Już oderw ie słowiik ni sk o- 

*  fdnek', od tw ego serca  miiłośmiilka 
tw ego, pod tą tu p łytą —  siotto spo­
czyw acie, na w ieczną piękność 
w iecznego kochania.

W idzę w  kamienm/tm sarkofagu 
starym , co twoich czarów  pokrył 
tajemnicę., kart w izytow ych taką 
w ielką ilość, kurzem pokrytych i 
ztLik łych i szary ch.

t a t a
(Korespondencja własna ,,G. P o r .1’).

Brody, 25. sierpnia.
R adość i niezw ykle zaintereso­

wanie w yw ołała w  naszem m ieście 
w ieść, że ma przy jechać na gościn­
ny w ystęp nasfc uwielbiany, .a tak 
dawno niewidziany artysta p. Aa- 
w entow icz. O czekiw aliśm y n iecier­
pliwie afiszów, k tóre zapowiadał 
jeaen  w yraz „Yoshiwąra* napisany 
z '.Japońska, a um ieszczony wśród 
szeregu znaków  (zapytania. P o ja ­
w iły się też wkrótce piękne, oka­
załe z wyrazem „Y oshiw ara" rw 
europejsku wydrukowanem  i dyis-.- 
kretnie umiesz-u/onymi poniżej w y­
razami „(Dom w ystępku)". Sp eszy ­
ło nas to objaśnienie i w iększość 
miłośników scen y  nie poszła na 
przedstawienie.

Nie jestem  recenzentem , ani kry­
tykiem teatralnym , wiec nie brdę 
krytykow ać ani sztuki, ni artystów ; 
przesyłam  tylko D freke ji teatru óo-
den ale wielki znak zapy* ..Co
dała nam ta egzotyczna sza tk a?"

N ajważiiiejszem  zadapiem teatru 
jest kształceń e i umoralnienie spo­
łeczeństw a. T eatr powinien byc 
także miłą a szlachetną rozryw ką, 
pokrzepiającą nerw y zmęczonych 
pracą j walką o byt powszedni. Ko­
media ma w yw oływ ać kaskady 
zdrowego śmiechu. D ram at choć 
zasm uca chwilowo, nie powinien 
pozostaw iać niesmaku. Nie radzę 
dyrekcjom  teatrów  zjeżdżać do na­
szego zacofanego m iasteczka z czem ś 
podobrem, jiaik Yoisihiwara, b o  może 
przyjść do energicznego protestu 
ze strony audytorium.

Przypom inam y, że są jakieS 
przepisy policyjne o obrazie m oral­
ności czy przyzwoitości publicznej. 
A jeżeli nasz dzielny p. komisarz 
policji, obecny na przedstawieniu, 
n ;e .krzykną! (choć tjiaal do tego 
w szelkie rm w fij): „Spuścić Kurtr-

, n e !“ — to '--.'/uwodnię oniem iał 
! chwilowo ze -o :y i oburzenia.
* W rzos.

Wiadomości ssm&orsWo.
(Od naszego korespondenta-)

Sambor, 25. sierpnia.
Nowy starosta. Starostw o tu te j­

sze jes t od szeregu tygodni wido­
wnią ciągłych zmian i przesunięć 
personalnych. Stare w ielkości pro- 
winctionalne poszły w odstaw kę, a 
za to nowe miotły —  jak  to- powia­
dają — dobrze zamihtaią. Wow>y sta­
rosta Lenczew ski w ziął się energi­
cznie do odczyszczan.ia sambor- 
fckiej sta jn i Augraszowej i naw et 
obniż*-*! ceny- -tengAwe
mięsa, ale czy lot jego na dalszą 
m etę nie będzie lotem Ikara —  po­
każe przyszłość...

Bezpieczeństwo w Sam borce. Na 
razie stosunki bezpieczeństwa 'pozo­
staw iają wiele do żyiczenia. Nie u-

A inne znowuż przybite na Ścia­
nie, z czterech  stron św iata nazw i­
sk a  przybyłe, w  pątniotwie w ier- 
nem , eoztęskniomem, szczerem , do 
te j tu trumny do tw ego tu raju.

In questa tomba, co n ie je s t ob- 
scura, masz ich tu obu, w  jasnem  
.zachwyceniu, Rom eo, ci w iersze 
cicho pow tarza, k tóre mu Szekspir 
napisał dla ciebie.

Z szare j kolumny, co z waimi po­
społu, w  grobow ca cieniu zastyg ła  
na zaw sze patrzy sie ku wam tw ór­
ca, sław ny m ocarz, by  nieprzerw a­
nie śnić sen  sw ój o toibde.

A wiatr w  listow ie w w iew ając 
się śmigle, mówi o  w ieków  minio­
nych zdarzeniu: za życia jeden d e  
Ike chart niezłom nie, drugi po śm ierci 
z twem sk u ł się im ieniem.

T ego , o słodka w ybranko w y­
brańcy, o naszym  wieku pow ie­
dzieć nie można, jedni się w  życiu 
inozłącza;a ciągle, drudzy po śm ier­
ci skuci bvć nie pragną. —  —

Z niczyjem  imieniem...

Pod tą  tu płytą —  sotto spoczy­
w acie...

Rom eo oi w iersze cicho pow ta­
rza, które mu Szekspir naipisał dla 
ciebie. —  —

W erona.

płynęło jeszcze  kilka tygodni, jak 
indywiduum jakieś w biały  d?ień 
napadło drow ą S., w yryw ając je j 
z ręki torebkę (z kilkudziesięciu zło­
tymi. gdy przed kilku dniami po­
w tórzył się ten sam proceder z od­
mienną obsadą ról. Oto na nowra- 
cającą do domu około godz. 8 w ie­
czorem  p. K. w yp adł z za plota ja ­
kiś rzezim ieszek i trąciw szy ją na 
brijk, wydbirł ję j  rów nież torebkę 
z drobną kwotą, ZnikafącT^w^pob^sć 
kich ogrodach, a przypatryw ał się 
temu wszystkiem u W ielki Bóg na 
niebie i blady ze wzruszenia kocha­
nek elektrow m  m iejskiej... księżyc, 
zaś wszelkie wolanta © pomoc były  
głosem w ołającego na puszczy, P o ­
licja państwowa je s t w obec tych 
stosunków bezradną, z jed n ej bo­
wiem strony brak  ludzi a  naw et 
redukcja sił w yklucza wprost nale­
żytą kontrolę w m ieście, zaś m iej­
skie władze bezpieczeństwa wcale 
nie funkcjonują; iza to dygnitarzy 
mamy w magistraaiie co niem/arai. 
R eferenci, sekretarze i inne wielkie 
„ry by", których najm niej tuzin w 
jednym jkiejjszku się zm ieści, refe- 
ru'ą, sekretarzują, a m iejska biblio­
teka Szajnochy śpi, mirro, iż Za­
rząd miasta od 2 lat odgraża się, 
że ją odda do dalszego prowadzenia 
T . S. L. C iekay i jesteśm y, jakie 
odszkodowanie zapłaci gmina pe­
wnemu porucznikowi który  w cza­
sie festynu w parku miejskim wpadł 
aiż po brodę w jamę kloaczną u stę­
pu, niszcząc nowy mundur i bieli­
znę, nie mówiąc już o  innych przy­
jem nościach tego  rodzaju eskapady.

O Samborze w szyscy zapomnieli. 
Z resztą w  ciasnych murach nasze­
go miasta przyjem ności mało. T e a ­
try  i imprezy artystyczne z powodu 
lokainej polityki „Sokoła" —  stale 
nas omijają. Ani „Reduta" warsizaw 
ska, ani krakow ska „B agatela" nie 
raczyły  nas odwiedzić, ostatnio zaś 
przed kilku dniami grał p. Mihuto- 
wicz z p. Grzębsiką bnakomitą sztu­
kę Bachwitza* „Kobieta i zbro-

;“ — przy pustej prawie sali 
„Sokola". Szkoda tylko doskonałe! 
gTy i hektor owego wprost m ęstw a 
p. MihułoWicza, który zda się już 
zrezygnow ał z przyjem ności oglą­
dania naszego grodu. Jesteśm y dla 
całe j kulturalnej Polski na „czarnej 
liśc.e“, nikt ao nas przybyć nie 
oh.ee, cieszym y się jeszcze wzglę­
dami p. Grabskiego, k tóry  odwie­
dził nais zeszłego t.\ godn a na swem 
bajecznie koiorowem aucie, zw ie­
dzając okolice. Pan premier 'odwie­
dzi! nas nie tyle dla przekonania 
się, ćzy należycie płacimy podatki, 
ile dla oglądn ecia pidjjjjfggn i, lesi­
stego Roztocza, gdzie w krótce ma 
stanąć san&torjum dla piersią w o- 
chorych.

Rronilo drohobycita.
(Od naszego korespondenta).

D rohobycz. 24. sierpnia.
(M) Pogłoski. O tfegają  po mie­

ście pogłoski, że p. Rajmund Jaro.bz 
został marsz/indem powiatowym : 
je s t w ięc słuszna nadzieja, że w re­
szcie ustanie nieład, pan.nfacy nd 
szeregu lat w  tuteiszej Radzie po­
w iatow ej. O isitoisunkach ipanniąc;vcn 
w  n ie j pisać bodziemy w  jednym z 
najbliższych numerów.

W ybory do Rady Powiatowej 
Kasy chorych w  Drohobyczu odbę­
dą s?e 19. października br. Liczba 
delegatów m ających by ć w ybrany­
mi w ynosi 75, z których 2/3, tj. 59 
delegatów przypada na ubezpieczo­
nych, a 1/3 tj. 25 delegatów na pra­
codawców. D c w alki w yborczej gy- 
tują 'się w szyscy  interesowani, gdyż 
zachodzi konieczna potrzeba prze­
prowadzenia gruntownych zmian w 
pęrsnnalu urzędniclzym i lekarskim.

N ow cw ybraną Rada gminy ży­
dowskiej uchwaliła ma ostattaj.cni' po, 
siedzeniu przystąpić do Lijfftpbrony 
Pow ietrznej Państw a jako człon";,
w spierający i w y s ł a ć  natychmiast 
przypadającą wkładkę.

Ze świata naftowego. Spółka ak­
cy jna Mpanton dowieboiłsa cista tri to 
kopalnie Bertold  z 6 cynt. dziennie 
ropy oraz kopajdię Piłsudski III w 
M raźnicy z produkcją cvst.
dziennie r-oipy i 10 ms gafzu. Jeże,i 
produkcja powyższa nie spadnie, 
spółka „Fanto" osiągnie pierwsze 
m iejsce w produkcji ropy w noszeni 
zagłębiu. Popyt na rope w iększy; 
na targu p ro d u k tw  naftowych i u- 
działów brutto stagnacja.

G ie łda  lw o w sk a .
Lwów, 26. sierpnia.

Sytu acją  na giełdzie dzisiejszej 
niezmieniona. T ransakcji mato.

Kursa niekotow anych na ogół 
niezm ienione, tylko Jaw orzno nie­
co silniejszej setk i 25.75, dwudzie- 
stopiątki 26 25. P rzew orsk  spadł na 
255.

W  kotowanych ożyw iony much. 
W  Chodorowskich, które spadły w 
cenie i w ahały się od 7.40—7.60 (po 
giełdzie 7.62. Arbrtnalżowe zniżko­
w a ły : B row ary  z 11 spadły na
1C.15, Chybie na 10.50.

D ew izy w  Ylnem zaofiarowamu 
przy sJabym  popycie. N. Jo rk  5 .1'̂ ,
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'Zurych 97.55. Akcie B ankow e w 
"słabym obrocie przy kursach u- 
trzym anych Pomaiieisze akcje na 
w ysokości w czorajszych notowań. 
Lokacyjne sprzedawano po nieco 
w yższych kursach.

T endencja na ogół zniżkowa. U- 
spcsobienie mdłe.

Obroty pozagiełdowe
W czoraj tendenc a spgk"jna. 

K urs3 w ramach przedwczorajszych. 
O brót średn

Dolary amer. 5*19 do 5*191/3; 
do’ary kanadyjskie 4 93  do 4 94; i 
korony czeskie 0 T 5 1/3 do 0 1 5 8/* ; |

leje 0  02 do 0 0 2 1/,; iranki franc. 
0 * 2 7 * do 0  2 8 l/ j ; iranki szw ajcar. 
0*95Vs do 0 *66 '/2, funty szterl. 2 90  
do 3 00  Ruble a 500  i a 100 
za 1 tys. 4 zł. do 4 lj4 zł 
drobne ?a 1 tys 0 0 0  do 0 0 3  zł. 
niem iecke tys. stare za 1 iys. 
0 48  do 0-52 gr.

Złoto; 20 kor. 21 20 do 21 *4); 
20 frank. 19*80 do 20 00 ; 20  maik. 
23 25 do 23 40 ; 10 rubli 25"30 do 
25 5 0  gr.

Srebro: kor. austr 0*41 do 0*41 Va» 
5 lor. ausfr. 2*15 do 2*16; floren/ 
1*18 do 1 10; ruble 1*80 do 1*85; 
kop ejki za rubel 0  7 5 —0*85.

KRONIKA.
TEATR W IELKI:

W e środę 27. bin. o K. 7.00 ..O błęd" 
( kość: występ Sosnow skiego).

W czw artek 28 bni. o fi. 7.30 „Obłęd ‘ 
(gość występ Sosnow skiego).

W pi.itck 29. hm. o g. 7.30 „O błęd" 
(gość. w ystęp Sosnowskiego)-

W sobotę 30. bili. o g.' 7.30 „O błęd" 
(gość. występ Sosnow skiego).

TE A T R  M AŁY:
W  sobotę 30. bni. o g. 7.30 „Konfek­

cja nięsUa" koni. w 3 aktach Molnara 
(prem iera).

*
„Konfekcja męska" Molnara. W  so-

botę 30. km. rozpoczyna odnowiony 
T eatr M ały przedstawienia, przerwane 
Z powodu adaptacji sali, doskonalą ko­
medią M olnara, autora „D iabla". ..Li- 
l.ieni"* itd. Dowcipna, bardzo dobrze sce ­
nicznie zrobiona komedia ta cieszyła się 
twego czasu bardzo dużem powodze­
niem. Zaznaczyć należy, że przedsta- 
wTw-a obecne w T eatrze  W ielkim i w 
Teatrze M ałym nie są oficjalnem  otw ar­
ciem nowego se/onu, lecz zaniknięciem 
sezonu starego. O tw arcie nowego se. 
zonu w T eatrze W ielkim odbędzie się 
w. pier\yszei połowie września „Niebo*

‘ ską Kom edią" Krasińhkliego w iiiscen i-k 
zaeii pref. Sfnki. „Konfekcja m ęska" 
Mcln.ara była już dawniej zapowiedz';! 
aa, lecz dopiero obecniie można ją było 
w is ta  wić.

 O-------

„RESTAURACJA POD PO LA ­
KIEM".

(t) Zapewne myślicie Państw o, 
że restauracja pod Polakiem  jest 
gdzieś w Turcji, albo w Hiszpanii, 
a może w Montenegro. Nie. restau- 
la c ja  pod Polakiem  jest w Państw ie 
Polskie,m. w  M alopolscc, w  m ieście 
Lw ow ie. Kilkum etrowy szyld iz po­
w yższym  napisem znajduje się nad 
w ejściem  do szynku przy ul. 'Kołłą­
taja I. 1. B y ł icmigiś zw ycza j we 
Lw ow ie, że iknajfly zdobiły się 
godłem, pod którein prosperow ały. 
B y ła  więc restau racja  pod lustrem, 
i,)od gruszką, pod Turkiem , pod 
eaipkrem , była i pod prześcierad łem , 
po i w austriackim Lwowie mogła 
by ć i pod Polakiem . Dziś jest to 
aitiomalja, dźwięczy to godło jakoś 
drażniąco dla ucha... Tern bardziej, 
że poznikały już ow e gruszki, lu­
stra , eaptki, Turki i sroki, a  Polak  
pozostał.

K lęsk T . S . L . T . S . L . zw raca u- 
w agę mieszkańców Lw ow a na sw ój 
Kiosk ustaw iony na W alach przy Ka­
wiarni wiedeńskiej. W  Kiosku sprzedaje 
sie na dochód T . S . L. w ydawnictwa 
własne, tj. portrety , pocztów ki, tele­
gram y T. S . L„ obrazy treści patrioty­
cznej itd., a w sezonie letnim d ęte  kw ia­
ty, Ceny niższe od rynkow ych.

Wiadomości osobiste. Inż. Kazmre/z 
Dutczyński nowoimkniowany P rezes D y­
rekcji P oczt i Telegrafów  we Lw ow ie 
objął urzędowanie z dn.icm 23. bm. peł­
niący zaś dotychczas obowiązki p reze­
sa D yrekcji w iceprezes W incenty Tour- 
neMe rozpoczął urlop w ypoczynkow y.

(Z) Zapasy papierosów fabryk pry­
watnych w ciągu S-nviu do 10-ciu mie­
sięcy  zostaną na rynku w yczerpane. 
Monopol tytoniow y w ypuszczając Pa­
pierosy sw ej fabrykacji, postanowił ra ­
chow ać dotychczasow e gatunki i na- 
wykiociua palaczów.

Na dcchód budowy pomnika „O rląt" 
na Technice sprzedaw ano będzie w 
dniach 30. i 31. sierpnia, oraz 1. w rze­
śnia „Pudełko S zcz ęścia ", zaw ierające 
znakomite cukierki firm y M. Czapliński, 
W arszaw a, oraz to n y  na różne b a jecz ­
ne niespodzianki, które można oglądać 
za w ystaw ą sklepów Wpp. M. Sza lk ie- 
wiicz i S t. W ronsK ego Synow ie. Cena 
pudelka tytko 1 zł. W szystk ie pełne.

Zmiana nazwy urzędu pocztowego.
W  związku z przeniesieniem urzędu po­
cztow ego z Ż yzrow a do Lutczy zni ciiia 
stq na m ocy rozporządzenia Generalnej 
dyrekcji poczt z dnia^ 1 w rześnia br. 
nazwę urzędu pccz,t. 2yz.nó w na „Lut- 
cza".

(l) Założenie Małopolskiego Tow arz. 
stechników przemysłu spirytusowego.
Konstytuujące W alne Zgromadzenie T o ­
w arzystw a odbyto się dnia 25. sierpnia. 
Zgromadzenie zagaił jeds-n z organiza­
torów  T ow arzystw a Otto Schmidt, po- 
dąiąc genezę powsfciWa Iow arzystw a. 
G orzdnrcy poznańscy jafko warunek
w stąpienia do utw orzonego w W arsza­
wie Centialnego T ow arzystw a tcchiu- 
ków gorzelanycli postawili, że do 'To­
w arzystw a należeć nic mogą technicy
spirytusowi żydzi. Poniew aż w Mato-
pclsee w przem yśle spirytusow ym  pra­
cuje wiele żydów, nie mogąc należeć do 
Centralnego Związku, stw arzają  oni T o ­
w arzystw o oddzielne pod powyższą na­
zwą. Po w yborze przew odniczącego ze­
brania przystąpiono do w yboru P rez y ­
dium T ow arzystw a. Z araz w samym po­
czątku obrad była niieudała próba poru­
szenia strony puk'tycznej. Jeden z m ło­
dych sjorrstów  zaproponował prow a­
dzić obrady w żargonie. Przew odniczą­
cy  .zgromadzenia Schm idt przy głośnym 
aplauzie zgromadzonych zaprotesteiwaił 
energicznie przeciw próbom sepa.ra.tys- 
tyczpym . ośw iadczając wśród burzli­
wych oklasków , iż T ow arzystw o Stor.na 
gruncie państw ow ości n c lsk ei. że zgro­
madzeni zajmują posady u Polaków  i 
ięzyk polski w szyscy znają. P o  uspoko­
jeniu się zebranych przystąpiono do w y­
borów. W ybrano prezesem T ow arzy­
stw a Józefa Schauera. w iceprezesem 
Ottona Schmidta. W ybrano ponadto 
Komisję kwaTifikaicyńną. m ającą za za­
danie kw alifikow ać kandydatów na po­
sady w obec w ładzy skarbow ej.

Żegluga powetrz.na w mieś. lipcu. Z
W arszaw y pisze (Z ): Min. kolei komu­
nikuje szereg dait statystycznych w spra­
wie cywilnej żeglugi powietrznej w bp- 
cu 1924. Dokonano 206 1-otow przepisa­
nych i dodatkowych. P łatow ce przele­
ciały ogółem 65 tys. kim. Na jeden lot 
przypada podróżnych średnio 1.8. P rze ­
wieziono ładunków ogółem 6.500 kg.

WYPADKI.

(h) Kradzież w umywalni pierwszo­
rzędnego hotelu. M ieczysław  T alara, ku­
piec z Torunia, doniósł w czoraj policji, 
że z umywalni w hotelu Krakow skim 
skradziono mu zloty  pierścień z bry lan­
cikami w art. 800 zł.

(h) Aresztowanie podejrzanego pod- 
nałacza. W  Lublińcu Starymi areszto­

wano i sprowadzono obecnie do Lw o­
wa M atwija Senajdę. jaito podejrzane­
go o podpalenie s terty  pszenicy ia  
szkodę Emila Parnasa.

(h) Rozmaite kradzieże. Z m ieszka­
nia Franciszka Buchsbaum a zam. p r ty  
ul. Zamarstyncjwskiej 15. skradziono 
w czoraj zegarek i gotówkę 22 zł. - -  O 
kradzieży 3 par spodni w art. 50 zł do­
niósł w czoraj I.eon G ettesfeld zam. pTzy 
ul. Żółkiew skiej 95.

(h) B ez przytomności leżał w cz ira j 
na chodniku przy ul. Skarbkow skiej 
Florian Landesinań- P ijaka oddano do, a- 
resztów  dla w ytrzeźw ienia.

(h) Aresztowanie awanturników. Za 
w yw ołanie aw antury i Wiatyki w sta­
nie pijanym na ul. Gródeckiej, areszto­
wano w czora j braci Aleksandra i Mi­
chała Stankiew icza. *

(h) 14 m etrów  materii skradziono zc 
sklepu bław atuego Ignacego Sclim ieda 
przy ul. Kopern ka 5. Szkoda wynosi 
150 zł.

Druga 11-diiłowa w ycieczka na W y ­
stawo W szechbrytyjska do W ombicv  
odbędzie sic nieodwołalnie .dnia 18. 
w rześnia 1924. Zgłoszenia orzyinmia 
informacji udzielaia w szystkie Oddziały 
Polskiego ‘S-ura Pnlniży ..O rbis" do 
dnia 10 wrześn/a 1921. I 'ezcstnlków  w y­
cieczki pierw szej prosimy c  w rm ornio- 
warae sie w odnośnych Odd/ćałach 
..O rbisu" o nrejscru zbo-r mi i czasie 
odjazdu. Uczestnicy lw ow scy w yjeżdża­
ją 4. września godzina 10.10 rano’ 0178

Komunikat, W ybiera jącym  s;e na VII. 
M iędzynarodowe Targi w Wiedniu, któ ­
re się odbędą w dniach r>d 7.— 14. wrze 
śuhą udziela wiz paszportowych z 50% 
opustem o raz wydalę kar ty wstępu u- 
pra.wniąiące do ulg k o ie lo iw d i i in ijsz - 
Iho ni owych etc. OfieńnJue z a s ię g i \vo 
Firm a OSKAR FABIAN, Lwów, ul. De­
stanów 5. 6175

W P IS Y  qo koedukacyjnej szkoły po­
w szechnej, gimnaróum żeńsk. i męsk. z 
Ipełinemi prawami? gintn. państw ow ych 
Dr. ADELI KARP „FU CH SO W EJ (Lw ów  
Krasickie!:. ! 8 a) odbędą się 28., 29. i
30. bm. Fgzam-.ua wstępne 1 . w rześnia 
b. r.. egzainina popraw cze 2 . września 
b. r Nauka w oddziałach żeńskich i 
męskich odbyw ać się będzie przedpołu­
dniem. 519 0

ip ; Sidti t l i  pizd i
Lw ów , 26. sierpnia.

(H) D z:ś stanął przed Trybunałem  
Okręg. Sądu karnego, jako oskarżony o 
zbrodnię zabójstw a 25-letnł Michał Ś le ­
pak. zarobirlk z Suchej W oli. karany 
w ielokrotnie za kradzież, tudzież lekkie 
i ciężkie uszkodzenie ciała, dla gw ałto­
wnego sw ego usposobienia i aw antur- 
niczości w całym  powiecie „tygrysem  
z Suchej W oli" zw any. T ło  spraw y jest 
następujące:

Dnia 1. m arca br. odbyw ało się w 
Suchej Woli huczne w esele p. Anny 
Szphi. M iędzj' gośćmi w eselnymi znaj­
dowali się także 'Babiaków -,e 1 Ś lepa- 
kow ie. dwie rodziny ży jące w nie/* ' 
dz'c i ciągłych sw arach od uiepamięl • 
nych czasów . Między Babiakam i a Ś le ­
pakami przyszło też w czasie zabaw y 
weselne: do sprzeczki, którą jednakże 
inni g c śc ;e po trudzie ugodowo załat­
wili.

Michał Ślepak, głow a i przedstaw i­
eń:! rodziny Ślepaków  dał się wpraw- 
d/:e udobruchać, nic zapomniał jednak 
obrazy i postanowił jaikinjrychlci się 
zemścić. T c  też, gdy BabV-v>wię P<» 
północy wybrali się na drugie w esele 
do sąsiedniego Kara,czynowa, pospie­
szy!: za nimi Slepaikowie i doęadfc*v 
wrogów swoich na drodze, wzmowiii 
spór na weselu w Suchej W c!i rozpo­
częty . Po chwili przyszło do bójkk 
wśród której Michał $!epak w yciągną! 
nagle rew olw er, w ystrzeli! der Paw ią 
Babiaka, raniąc go ciężko w brzuch 
Ranny, wyąe sie w boleściach prosił, L\v 
go zaniesiono do najbliższej chaty, o- 
błccuiąc za pomoc 3„n milionów marek, 
nłkt z obecnych nie m iał iednatkodwagi 
zadać s ę  rannym, gdyż w szyscy 
w :ah się rozw ściecz,m ego Ślepaka. W 
końcu znalazh; sie dwóch ludzi odważ­
niejszych. kćór/.y podnieśli rannego i za­
nieśli gt: do najbliższej chaty w łaśe m. 
skiei. Ratow anie dogoryw ającego 
możliwi! jednak ślepak grożąc /ab -m 
każdego,, kto odw ażv!by się udzielać • r .  
m ocy  'Balzakow i. W krótce notem sko­
nał też B abiak z powodu upływu krwi.

Na podstawie tego stanu rzeczy o- 
skarżą Prokuratura Państw a M’clia?a 
S ie  byka 0 zbrodnię zabó'stw,a. T rybu , 
nałowi przewodniczy r. Hoszowski, o- 
skarżonego broni dr. Dallner.

Rozpraw a potrw a ca ły  dzień, w yrok 
zapadnie wieczorem .

Inauguracja złodziejskiego sezonu
jesiennego.

OKRADZIONY PR O FESO R  PRA W A . — ZŁO D ZIEJE DYBIĄ NA 
MIENIE KLERYKÓ W . —  P O D K O P  POD SK LEP JUBILERA —  WON  

K A N A Ł O W A  Z D R A D Z IŁA  NIECNA ROBOTĘ

Lwów. 26. sierpnia.
(Ii.) W łam yw acze lw ow scy na j­

prawdopodobniej w rócili jpż z w y­
w czasów  letnich, ibo wr dniu W czo­
rajszym  dali o sobie znać bardzo 
intensywną j owocną (dla siebie) 
pracą. Nie oczekiw ano -zdaje się 

' tak szybkiego Ich powrotu, ailbo- 
| wiem  esóro-żność naszych m iesz­

kańców bynajm niej nie b y ła  zacho- 
wić na. T e  p ierw sze w  dniu w czoraj­
szym w ystępy w łam yw aczy w no­
wym sezonie nic wątpliwie otworzą 
cezy  ludności Lw ow a na niebezpie­
czeństw o, które chw ilow o było u- 
suwięte i mieszkańcy zaczną z po­
wrotem pilnować swego mienia.

I tak jednym  z pierw szych padł 
o fe rą  w czoraj profesor U niw ersy­
tetu hvowakiego dr. Julian M akare­
wicz. Mianowicie dio m ieszkania je ­
go przy  ul. Mcichnackiego 58. 
w kradł się po otwarcim okna nie- 
w yśledzony narazie aprawcas któ­
ry skradł dywan i cztery  srebrne  
stołow e garnitury, w artości kilka 
tys. złotych.

T ej sam ej nocy rów nież n iew y- 
śledzeni narazie spraw cy wdarli sic 
do mieszkań na panterze i I. 'piętrze 
Seminąrjum duchownego rzym . kat. 
m ieszczącego sie przy pałacu arcy -

biskupan i skradli na szkodę klery 
ków garderób? olbrzymiej w artość

Trzecia grupa w łam yw aczy -im 
poczęła nowy sezen pod złen 
auspicjami. W łam yw acze ci z gru 
py kasiarzy i szczurów piwnicz 
nych, którzy w sw oje j 'praęy zuży 
w ają w iele energ ji oraz ponosz 
w icie kosztów  pnzy pie-rwszyi 
swoim w ystępie za,włećW nię. Mit 
l.ow lcie od kilku dni przepro,wa 
dzaiii z dużym naikładcm pracy pod 
kop do magazynu jubilerskieg 
Buszka przy ul. Akademickiej, ma 
ją c  zam iar dokonać tam Ydamani 
^V dniu w czorajszym  w laścicie! tf 
go magaizynu przy otw ieraniu swe 
go sk'epu poczuł silna woń kanale 
wą, która napełniała ca ły  skiei 
Rozpoczął wipc poszukiwania z 
źródłem te j woni i zauważył szp* 
rę w trotuarzj, p:*.zyiiegaiącym d 
okna w ystaw ow ego. Po w yjęci 
p ły ty  z trotuaru znalazł pad wy 
staw ą puste m iejsce, skąd w y bram 
ziemie, w nism zaś zobaczył nć 
rzedzia, służące do włamań, a pc 
zostawione P**zez włamywaczj 
pi zygotow ujących s'ę do włamanń

Zawiadomiona policja przeprc 
wadziła natychm iast dochodzenia 
jest już na tropie spraw ców .
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M ary f r j l i t o n .

„Ci> wiem i Iwoniczu".
Na deptaku iwouickiin znale­

zione nastipuj kartki — które 
zaw ierają ciekaw y opis Iw onicza 
i zarazem  św fodcza, co myślą o 
nim, nasi najn lod si. — W yp raco­
wanie to nosi tytuł „Co wiem o 
Iw oniczu" i ;na treść  następującą:

Jedzie się koleją, drugą klasą o- 
'sćem godzin, i rano wysiada się ta  
m alej stacji, powiedzieli mi, że moż­
na jechać inną klasą i w ięcej aJbo 
mniej godzin skądinąd. Ale ze Lwo­
wa to osiem, więc nie wiem jakby 
to inaczej napisać. Bardzo jest przy­
jemnie. jeżeli rano jes t ładnie, bo się 
jedzie końmi przeszło godzinę przez 
pola, aż do samego Iwonicza. Przed 
tem jest jeszcze wieś, która się też 
taksam o Iwonicz nazyw a Bardzo 
ma ładne i czyste doniki. Potem jest 
już Zakład i wysiada się z powozu. 
Potom  mieszka się w jakim ś pen­
sjonacie albo willi, ale najlepiej w 
„Ustroniu", tak przyjemnie, bo całe 
„U stronie" jest w  lesic- ale dużo jest 
słońca w pokoju i na werandzie, i 
jest tam teiia^ i czy telnia, i doskona­
łe legimTny na obiad, a pani Teodo- 
rowiczowa, to właśnie ta pani, co ma 
w zarządzie „Ustronie", jest bardzo 
miła i uprzejma.

Potem  się chodzi po deptaku i 
Pije wody i muzyka gra do tego. I 
Później jeszcze raz się chodzi, pije 
wody, bo w ze o a dwa razy co dzień, 
cd 7—9 rano i  od 4- ó popołudniu.

Zawsze przy wodach gra muzy­
ka. W ody są bardzo słone i gorzkie, 
ale w szyscy mówią, że są bardzo 
dobfe w smaku. Ja k  się wypije kil­
ka szklanek, to się robi zupełnie nie 
dobrze, ale za to jest się potem bar­
dzo —  bardzo zdrowym.

T e wody, .to są ze źródeł. Źródła 
nazywają się:,^;^- „Karola i Amelji". 
Są  to wody jodowo-bromowe. K aż­
dy kto pije wody, musi się kąpać w 
kąpielach, bo w łaśnie,po to tu przy­
jeżdża- B o  z kąpieli jest się także 
bardzo żdrowyin. Są  kąpiele mine­
ralne jodowo-bromowe, hydropaty- 
czne i borowinowe. T e są bardzo 
śmieszne i bardzo straszne, bo się 
wchodzi do biota strasznie gorącego

W  m ieście nic nie mówią, że błoto 
je s t także zdrowe i narzekają okrop 
nie- że na ulicach jest tyle błota — 
bo widocznie wtedy jest także zdro­
we kiedy gorące. Co godzina gwiż­
dże gwizdawka, żę już nową kąpiel. 
A po deptaku to w szyscy  chodzą z 
prześcieradłam i pod pachą.

M ałe dzieci, to biegają zupełnie 
orawie nieubrane koło willi, gdzile 
mieszkaią, bo m ają się opalać od 
słońca- A dorośli to też sobie robią 
to opalanie i to nazywa się znowu 
..knpilele słoneczne". Nie wobio też 
Biegać dlatego po lesie, oo gdzie 
się ruszyć, to krzyczą „nie można, 
tu kąpiele słoneczne". Można cho­
dzić na spacer do Bełkotki, tam jest 
ślicznie i można zapalać wodę, co 
jest bardzo dziwne,

W szędzie naokoło jes t las i pod 
górę i powiadają, że je s t cudowne 
powietrze i rzeczyw iście w  powie- 
tkzu, to tak coś ślicznie pachnie la­
sem i żywicą.

Bardzo dobrze tu w szyscy w y­
glądają i są weseli, tylko panie mó­
wią, że to coś okropnego, bo tyją, 
bo takie dobre jedzenie i powietrze. 

♦ Je s t  tu też cukiernia i restaura­
cja na deptaku z werandą nazywa 
t h  tam u „O rdy", tam ies.t popołu­
dniu zawsze pełno, i niema jednego 
wolnego stolika. Ale iuż tam inaczej

C O  M O W I  M I M O :

Dobra rada.
Taki już mamy w szyscy zw yczaj br..ydkl, 
Który najlepsze poryw y uśm ierca,
Ź . choćbyś zamknął serca sw ego skry ki, 
Każdy w kaloszach włazi ci do serca.

Naprzód się puszcza plotek w ;r .k ą  śn ig ę ,
Po em się rady życzliw e w yraża  
I zanim z d c lis z  zrozum ieć intrygę 
Już rachun-czek  masz bez gospodarza

Na łą :e  mar en zadźw ięczała k osa  
1 na śm ierć kwiatów sw oich patrzysz z żalem  
Nie pchajmy nosa do cudzego p ro sa!
Każdy jest szczęścia  w łasnego kowalem.

Hsiążlia oprawiona w shórę pięknej kobiety.
P ary ż  w sierpniu 

Bardzo zajm ujące dziełu c  M ar­
sie p. t.: „La planetę M ars" pełne ro­
jeń m istycznych — napisał Kamil 
Flannuarion. — Z dzieł-in tern zw ią­
zana jest następująca h b tcr ja : — K a­
mila Flam m arim u łączyły  przyjaz­
ne stosunki z pewną piękną, młodą 
damą. —  Kilka niebieskich nocy ksje 
życow ych spędzonych sam na sam. 
gdzieś na Riwierze na rozmowie o 
zam ieszkałości światów badanych 
przez teleskopy, o me tam psych ozie,
0 fluidach spirystycznycn o trans­
cendentalnych objawieniach się ..du­
cha" uwolnionego z pęt cielesnych
1 t. p. — zw iązały dusze icn a z a w ­
sze. Piękna pani była suchotnicą. —  
„Gdy umrę —  rzek? a raz do Flam - 
marx»na —  otrzym asz pan o.ienmL*

upominek pośmiertny —  jaki powie­
dzieć nie chciała.

W  krótki czas potem umarła i - -  
dotrzym ała obietnicy. —  W  poś­
miertnym upominku kazała przysłać 
jFlammairkinowi skótę zdjętą z ple­
ców własnego trupa, p n sz ą c , aby w 
skórę tę opraw ić zechciał pierwsze 
dzieło, jakie wyda po je j śmierci. —  
Flammarion prośbie tej uczynił za­
dość —  W skórę zdjętą z pleców 
pięknej damy, opiaw ić kazał pierw­
szy egzempiarz, najnowszego wów­
czas dzieła swego p. t.: L i  pianete 
M ars", ogłoszonego drukiem już po 
śm ierci ofiarodawczyni. - -  Książka 
ta leżała odtąd zawsze na jego biur­
ku, a jakich wrażeń doświadczał ten 
astronom-poeta, biorąc ,‘ą do ręki —  
nie badajm y.

Ile kosztowała konferencja 'ondyńsóa.
Londyn, .v SjS-pnii 

UL) Ja* obliczono., konferencja, 
kltńra nareszcie doprowadzi ta dc roz­
wiązania problemu okupacji Z. Ruhry, 
kosztowała 51.000 fumów szt. Z tego u- 
trzyman-ie delegatów pochłonęło 32 tys.,

telegramy I telefon 5.000, auta „i detek­
tywi 4000, wreszde bamkfiety i uroczy­
stości 10.000. Jeśliby jednak za tę cenę 
Europa nareszcie uzyskała trwały pc- 
kój, to możnaby go nazwać najtańszym.

w szyscy są ubrani, niema nikogo tak 
ubranego, jak  do kąpieli słonecz­
nych.. Nawet m ałych dzieci. Panie 
m ają kapelusze —  choć przedtem 
chodzą ma wody bez kapeluszy.

W ieczorem  znowu siedzą w szy ­
scy  u Ordy po kolacji i znowu gra 
muzyka, ale już nie na deptaku tyl­
ko w s a l i  Pętem  są różne koncerty 
i przedstawienia, w  sali balow ej. —  
Bardzo dużo koncertów — można ze 
starych afiszy przepisać.

Rychtefów na —  Doltiicki — Rro- 
nowski S ten pan co jest stale w  A- 
m eryce, a w szy sc jr mówią o nim —  
ten znakomity Didur. Ten znakomity 
Didur, by) dwa razy i zawsze było 
bardzo pełno i bardzo się podobało, 
a on tylko śpiewał.

W  niedzielę zawsze w sali balo­
w ej tańczą i to ->ą reuniony, a!e przy 
jem niejsze są festyny. R zuca się 
konfeittó jes t dużo ludzi i można jeź ­
dzić na kucykach — te są specjalnie 
dla m ałych dzieci — ciągle też jeż­
dżą na nich dorośli, zupełnie niepo­
trzebnie. T e kucyki są dwa i nazy­
wają się : Kubuś i lalka.

W ogóle to dziwne, jak  dorośli bie­
gają i hałasuią, to ludzie m ów ią, że 
bawią siiię jak dzieci i to jes t w łaś­
nie bardzo dobrze, a jakby  dzieci 
chciały się tak baw ić jak  dorośli, to 
pewno byłoby źle. Starszym  trudno 
dogodzić.

Je s t  też sala konw ersacyjna, ale 
tam nikt nigdy nie rozmawia —  a

jak  ktoś co mówi to szeptem, jak  w 
kościele. A w szyscy  czyta ją  gazety 
—  gazet jest tam bardzo dużo. To 
już w szystko co wiem o Iw oiiczu .

T o  jest w ypracowanie do po­
gadanki o złączeniu  Iwonicza histo- 
lycznem  i lecz uczem, bo to jUjjf u- 
zdr&wisko polskie. I rzeczyw iście 
w szyscy  w yjeżdżają zdrowi i weseli 
tylko jeden pan trochę źle w ygląda, 
bc jest zm ęczony, a to jes t pan dy­
rektor Iwonicza pan W iktor Klimek, 
on w łaśnie bardzo p-acuję i jest 
bardzo dobry i miły i o wszystkich 
dba —  a w szyscy go bardzo m ęczą 
różnemi sprawami. Ale ok.op.iie lu­
bią tugc pana dyrektora 1 nawet mu 
chwili nie dadzą odpocząć! Dlate­
go. że jes t taki dobry i uprzejmy.

I jeszcze także Dan doktór A bk - 
siewicz jes t bardzo dobry i zm ęczo­
ny. B o  to je s t znowu lekarz i wszy­
stkich leczy, i zapisuje wody — ką­
piele i pigułki, Rotein w szyscy  są 
zdrowi.

Sezon się, kończy — w szyscy 
przy końcu września w yjeżdżają, i 
je s t tu w  zimie pusto i cicho, ale 
bardzo ślicznie, i szkoda że w zi­
mie nie można przyleżdżać. Na kolej 
jedzie się znowu końmi, a potem ko­
leją. Je s t  bardzo smutne, jak  się 

wyieżdża. Ale na pociechę, to się 
wie, że w mieścia się znowu roz­
choruje, i trzeba będzie znowu przy­
jechać tu na k u rację .,1

lii Mgii! o rnwm  sił*

Sztuczne ślizgawŁl w Paryżu.
P aryż w sierpniu 

Amator jtw i do H u r tu  ły żw iar­
skiego, tak się rozpowszechnił o W 
stolicy nad-'ekwańskiei, że 1’aryza- 
nokc, obdarzenie w ' zimie ślizgawką 
przez czas cró'ki — urządzają śliz­
gawki sztuczne przy specjalnych i 
tiiewykłych warunkach. — Najwięk­
sza i najwspaaialsz i z takich sztucz­
nych ślizgawek znajduje się p tzy 'u - 
licy Clichy. .— Jest to ogrcnma sala, 
która zam iast posadzki posiada Unią 
cą i gładką tarle lodu przez laczoi e- 
go do ślizgania się.

Ów lód fabrykują sztucznym 
sposobem, p rz e o  ślizgawka może 

funkcjonować niezależnie od pory 
roku, najwięcej zaś znacluazi am a­
torów wśród upałów lipcowych i 
siei pniowych.

S ta łą  tę ślizgawkę przeiwar.o 
„paryskim północnym bieguimm" i 
aby nadać jej w ięcij właściwego ko­
lorytu, ściany sali pokryto m abw i 
dłami- w yobrażającem i widoki w zię­
te z przyrody podbiegunowej.

Trajiczny Runięć ostatniego 
dorożkarzu w Berlinie.

Berlin w sierpniu.
(t.) Onegdaj przed dworcem ko­

lejowym  na FriedrkStatram 'zakoń­
czył w tragiczny sposób swój dłu­
gi żyw o t 75-letni August Schmidt, 
właściciel dorożki konnej. Konkuren­
c ja  automobili spowodowała zupeł­
ny upadek finasowy Schmidta.

Biedny starzec nie miał już swo­
jego mieszkania, lecz sp ał w stajni ze 
swoim jedynym  koniem. i
Siedział na koźle i patrzał, jak;'-pa­
sażerowie w siadali do aut. lego nikt 
nie zawołał. Zeszedł z kozła, w sypał 
do worka chudej szkapie ostatek o- 
w sa, w yjął kaw ałek postronki z pcd 
kozła, podszedł do rzeki Szpraw y, 
uwiązał sobie kamień do szyi i rzu­
cił się z bariery mostu do rzeki. Rzu­
cono się na ratunek, ale zapóźno. — 
W ydobyte ciało starca odwieziono* 
do morgi, gdyż niewiadomo, c z y  
ma jakąś rodzinę.

— o -------

H palha  H o w e j  Hu- 
mynjf.

1Jaryż, w  sierpniu. 
( + )  Gdy już królew ska para ru­

muńska opuściła Rainrż pisma przy­
pom niały znaną niegdyś, che cnie 
zapomnianą idyllę, w k tó re j główną 
rolę odgryw ają: obecny kroi wiel­
kie! Rumunii Ferdynand i sekretar­
ka jego matki, królowej Carmen  
Sylvy, Helena V acarescu . Sw ego 
Czasu między obojgiem zaw iązał się 
rom ans, ooarfy  na szczeretn  u ciziu - 
cłu, a rom antyczna królow a chciała 
koniecznie połączyć młodą parę 
w ęzłem  m ałżeńskim . Zw yciężyła 
jednak „racja stanu" i Ferdynand 
pc-ślubiii królew nę, zaś H elena 'W  
oairesou w yjechała  do P aryża, gdzie 
zasłynęła jako autorka wielu fran­
cuskich p oez ji

Na jędnem z przy jęć paryskich, 
ikróiowei i ttm uńsjccj przedstawiono 
je j by łą  ryw alkę, oizdiobiona ord e­
rem  Legii honorow ej. Obie kobiety  
rozmawiały ze sobą długo I Serde-, 
czflie, pomimo fee jedna z mieft z 
ipowodu drugiej nie -dhczekała s ię ' 
ani męża, ani korony...
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OGŁOSZENIA.

Nau a i wychowanie 1
W PISY  do szkófku iroeblow skicl i 4-ceh 

k 'as ludowych w szkole Heleny .Ma. 
kowleckiej, Na Bajkach 27. (W>k Li­
stopada) od 28. sierpnia między 10— 
12 i 4—0. -_____________ ________6070

KOEDUKACYJNA 4-ro klasow a szkoła 
powszechna z prawem publiczności 
M- R. Goldiarbow cj przy ul. R a b ­
czańskiej >). przyjmuje wpisy ( dtl 25. 
b. m. do klasy I, II, III i IV między 
1 0^ 12  .i  4— 5 popoł. 6119-3

m a l a r s t w a  i rysunków' na drzewie, 
atlasie, papierze Ud. udzielam. Godzi­
ny zbiorowe i pojedyncze. Cena bar­
dzo przystępna. Zybhkiew łcza 49  II. p.

6174

jp  Fosady i praca

ZA JM Ę się s o s p o d Ł t "  em u samotnego 
pana. Zgłoszenia do Adm iirstr. pod 
..W iek średni*'. 59!2

SAWODZIELNY(A) koresp ond entka)
polsko-niem iecki1'.!) ze znajo ilością 
stenograiii e wenta unio buchalterji, 
p isząe.iU ) m  maszynie dla iia ty jli- 
im astcw ego w y;.udu potrzsbny(a). — 
OiW ty z podaniem wa •unitów pod ..13. 
M. w rzesień“» w A d fiin slrac ji. 6119

BIEGŁA STENOGRAFISTKA POLSKA
ze Ziiajr.mościa języka niemieckiego 
z długoletni® praktyka w' korespon­
dencji i buchailtc-ryi poszukuje posady 
od zaraz. Zgłoszenia do Adinhrstrueji 
pod ..M euografistka". A tsi-4

PO śZU G U JĘ bardzo uzdolnionych pa.
niei do krawjecz.\ m y d an sk iej a l ! ca  
Król. Jadwigi L. 27. 6150

Mieszkania, lokale, skiepy  ̂j
S T l DENTÓW d o b r z e  w y c h o w a n y c h  

P r z y jm o  7), h lik ie w ie z a  49 II. p. F o r­
te p ia n  w dom u . 6173

PENSJONAT ANUTA, Kopernika 3. po­
koje z catem u t r z y m a n ie m  wyda.iC o- 
biady. 61S2-2

DWIE, ewentualnie trzy panienki u- 
częszczające do szkół, znajdą pomie­
szczenie u wdowy po ’ekarzu za pro­
wianty. troskliw ą opiekę i dobry 
wikt. Zgłoszenia pod „Opieka1* do 
Adm. „Gazety P or.“ 5798-2

1 Kupno, sprzedaż, zamiana

D Y W A N Y  chod,,iki> portjrry, na-
l a r t l i  I rzuty, garnitury, koce, 

kołdry, materace, poduszki, bie.l zuę poście­
lową, firanki, karnisze, — poleca na taniei 
K A Z IM IE R Z  b K IB IŃ S K I, Lw ów , K o­
p ern ik a  4, naprzeciw Szkowrona. 0 JG1

ADMINISTRACJA „GAZETY PO­

RANNEJ MIEŚCI SIĘ FRZY ULICY 

PODWALE 3. I-sze PIĘTRO.

LATARNIE PO W O ZO W E tanno sprze­
dam. „Lumen**, plac MariaaM 1. 4.

_ _ _ _ _ _ __________  6138-5

KUPIĘ KAMIENICĘ me dużą z wolncm 
3-pokojow em  mieszkaniem, nfoi/!mvie 
ogródek blisko tram w aju. Zgłoszenia 
pod „Komfort'* do Biura dzienników 
Sokołow skiego, Lwów Jagiellońska 7.

■______________  6177-2

REALNOŚĆ ładną j. większym pgroV 
dem poszukuję do w ydzierżaw ienia

* ewentualnie ik.upię, zgłoszenia pod 
„Roalnńśe** Truskaw iec. r>170-4

W ILCZURY. szerem aki, 
rasy  sprzedam Grochow 
Listopada).

najczystszej 
ika 5 (koniec 

6156-3

SZCZENIĘTA DOBERMANY sześeioty- 
godniow e ma do z b y c :d | Zarząd dóbr 
Derew i.ia, poczta Turynka. 6184-2

M Zgubiono, znaleziono 3

UNIEWAŻNIAM zgubione św iadectw o 
dojrzałości i kartę odroczenia na na­
zwisko Andennan Haber Lorenz Bu- 
czacz. 6171

Rozmaite i

OBIADY sporządzone na m aśle, w ycaie 
w abonam encie restauracja Skulskie- 
go, Sapiehy 31. 6027-15

H i !  r a t  s s t M
ga2ę, cem en t, papę, p r a s ;  z e  sk ładu  p c D c a  
„ P jt -O T -14. L w ó w , B a t o r e g o  4 .  6887

K on cesjon ow an e p rzez M in isterstw 0  
W . R O . P,

K ursi h nd'owe jedno- i półroczne, 
oraz konc. kur^a języków obcych, 

stenagrafji i stenotypji
Instytutu Naukowego

„ £ € O Ł £  1 6 £ F O R M £ “  
Pańska 14 LW0W Pańska 14
przyjmu ą wp sy na rok szKohiy 1924/5 

codziennie od -i—7 popoł. 
Szczegóły zreorganizowanego systemu na­
uki w Prosp kcie Szkoły — do otrzyma­
nia na miejscu, wzgi. za nadesłaniem 
5502 znaczka pocztowego.

W P I S Y

A. KOCIUBINSKI ma list w Admhiistra-
cji, Podw ale 3. b 168

BARDZO UZDOLNIONA ma list w Ad-
ministrach. -2

P a SY brzuszne, rupturowe, maciczne, 
suspensorjai, prezerw atyw y. pończo* 
chy gumowe na żylaki, opaski men­
struacyjne, pesary rozmaite, begary, 
gąbki, strzykawki zapobiegawcze dia 
pań itd. tylko STANISŁAW  BARAN, 
Lw ów , Akademicka 26. 5260-30

„ A E 3 0 L L 0 Y D “
Człowieku postępow y korzystaj z ko­
ni imikaeji pow ietrznej, bo oprócz przy­
jem ności oszczędzasz na czasie, a czas 

to pienflądz.
POLSKA LIN JA LOTNICZA  

„AEROl LO YD - 
przew azi pasażerów , pocztę lotniczą I 
tcw ary  codziennie z w yjątkiem  niedziel 

do i z Gdańska, Lw ow a i Krakow a.

ROZKŁAD L O TÓ W :
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U‘ A G A !

P ocztę lotniczą naiezy nadaw ać w. U- 
lzędach pocztBw ych. L isty  doręcza się 
natychm iast po przybyciu samolotu, a 
zatem dochodzą prędzej niż zwykła de­

pesza. W szelkie iniorm acjc udziela: 
W arszaw a Centrala. Nowy Św iat 24. 
Teł. 9.00 Lw ów , Zastępstwo Aerolloydu 
Pasaż Mikolascba, Kraków, Zastępstwo 
Aerolloydu ul. Anny 4 Tel. 32-22, 
Gdańsk Zastępstwo Aerolloydu lotnisko 

w Langiuhr Tel. 27-46.

Nie bój się! Latam y 3-ci rok, a wypad­
ku jeszcze nie było.

PANOWIE!
K apelusz m odny, e leg a n ck i i w n a jlep szy m  gatu nku  
kupić p o w in n o  się  w  s p e c j a l n y c h  s k ł a d n i c a c h

R U D O L F A  N E U i P F ^ T A
Fabryka: ul. Balouona 8. 5543

pi h arjack i 8 , Kazlmiorzowska 25, Gródeoka 72, Krakowska 25.

na kurs handlowy 6cio- 
m'es i roczny, konc. 
przez 717 in. W. R i O. P. 

p ryjmuje od 10 — 1 cd 5 —8  godz Inwali- 
d.m  wojskowym i emerytem oplata zniżona 

Dyr. P , R U T K O W S K I, 
6191 u l i c a  Z y n lś C c is w tc z a  41.

K o m ite ł  z a ło ż y c ie li  poi k i e g o  
g im n  h u m a .ii-ty c z n e g o , k o ed u ­
k a c y jn e g o  w  T u rc e  n. b tr .  ogłasza

Konkurs
na posady 

1  kwalifik kLr. gimn. filolog i lub 
przyro n.

2 ) nm czyc eia gmin. przyrodnika lub 
f lologa

3) nauczyciela g mn. his‘oryka-po!o- 
ni te. Ad 1) gaża V I sl. i mieszkanie 2 
Deko> , kuchnia, ad 2 i 3) gaża V 11 st. 
i osob e mi szsanie kawalerskie. Dla 
wszy.-.ikich doddek miejscowy wedłu - u- 
niOAfy-.- Z- tuszenia ń a m p o  lub os bisie 
na p żu.u j  do /IX 924 do Kady Pow.a- 
tow j w Turce n. Str.
61 l Sekreta z Komitetu S E I T l K .

BECZKI ŻELA ZN E
wszelkie poj inności p l ca 61®  

H l l .  B A D I A N , Ja n o w s k a  !. 24 .

w i l a i E i l i l z l
Stefana Kowalskiego
L w i w ,  ul« S e n a t o r s k a  I .  4 .

wykonuje wszelkie zamówienia  
w chodzące w zakres mechaniczno- 
ślusarski, tak we Lwowie jak i na 
prowincji. N apraw a s kawek p o ­
żarnych i pomp wszelkiego rodzaju  
oraz w odociągów  i t. d. Przepro­
wadza ujęcie źródeł dia gmin 

i miast. ' 5842

Bank Gospodarstw  Krajowego
O d d z i a ł  w e  L w o w i e

oprocentowywać będ ie w kładu oszczę­
dności począwszy od \ wrz śn 'a 1924 

«  s t o s u n k u  9 0 p. a 
i opłacać pcdalek rentowy z własnych 

funduszów 6189

TOMASZ ł t i Ś l
koncesjo owany Zal-ład Instalacyjny dla 
woJociąyów, yazu i centr. ogizewan a, 
wykonuje wszelkie roboty w tym zak es e, 

tak we Lwov> ie jakoteż na prowincji

Pracownia mechaniczna
Przyjmuje się wszelkie roboty 3 okarskie, 
maszynowe, naprawę motorów gazowych 
i wybuchowych oraz elektryczny h, m a­
szyny do pisania i szycia oraz wszelkie 
roboty w f e o  z a k r e s  w c h o d z ą c e .  
(Si iłe pogotowie dla wszelkich napfawek)

6i *6 W e Lwowie,

ul. ZiELONA I. 1,
i > o

ia zaraz
folwark w środkowej M ałopolsce  
o obszarze 5 0 0  morgów ziemi or­
n e j, 100 morgów łąk. — Buaynki 
w stanie dobrym, oddalenie od ko- 

leji i poczty 6 kim. 
Zgłoszenia osobiste lub pir 

semne do Zarządu dóbt Ks, Sapiehy 
w Eorku koło Oświęcima. 6K t

T IP sT rW
dostarcza

pp. Urzędnikom, Oficeram, Praco­
wnikom Daństwowym, P. T. Nau­

czycielstwu i t. p. 
n a jle p szy

WĘGIEL Górnośląski
z kopa ń Huty KrólewBfciflj  i Skąrboferniy 
o  z a w a  t o ć c i  < 3 0 0  k a l o r j i  ,pó

cen e

47. zł. 50.
za 1 . tonnę z dostawą przed dom — pro­

tokołowana firma

L t e p e h  A**
Biuro techn.czuo przemysłowo Handlowe 

Ska z ogr. odp. -

Lwów, Nowy Świat 8.
Zamówienia prosimy uskuteczniać od 

godz. 8 - -1 3  i od 15— 19. 6094

Parcele budowlane.
U W A G A !

za r° 9*<ką żółkiewską, obok Lwowa, do nabycia jeszcze kilka działek 
L D U l O l i n  budawlarych i przemysł'wych, 10 ■ inut piechotą, od tramwaju, 
aC IS IN -A . W O R ^ Y ,  obok Lwowa, kilka działek budowlanych i ogrodowych.

Inform acje szczegółow e w Fanku Ziemian S A. we Lw ow ie ul. Kopernika 4, 
II. p., w go z nach od 9 -te j rano do H-ciej popołudniu. 6 if-5

M A  B A T Y  Bez podnoszenia ceny N A  R A T Y

OBUWIE
6 88

Dla Pań, Panów, młodzieży szkolnej i dzieci.
Chiześcijańska Hurtownia Obuwia

t H E f l A ‘  L m  Kyneh 3V
Ceny OGŁCSZEft: Za łle  t ł  1 szpal- I1 

towy milimetrowy w ogłoszeniach zwr- i] 
kłych 10 gr.; w rad, *anem 26 gr.s pe j 
kronice 30 gr.; w tekścli (kronika, ze* 
txrt„ dział ekonom, itd.) 35 gr, aa pfeu I

wsze} , ti ome 30 gr ; gg “ Jn t Iow. v> 
drobnych ogłoszeniach 6 & . m  ntójrT- ł| 
ce: kupoo-sprzedaż 9 gr. matrymos^alr j 
ne korespondencje prywatno 10 gr„ 1 
poszuk ujących pracy I  gr.; Jećfcm *aDr 1

•(roś.* w ogłoszeniach m  cehctem 238 
xl p L  1 cała strona w, części teksto­
we. 400 zi poi„ cali itruoi pod na 44- 
wkien. 415 zł, poL Ogtoozenla zaanłeł- 
•cowe o 3 0 *  drożei, ^  Ogłoszeni*. z*h

eran*azne o  50* drożeć Za ogłosze­
nia w miejscu zasłrzeżonem. ogloszeeW 
osobno stojące 1 bej numera dolicza lik 
25%. Odpowiedzialności za termiao* 
wv dnrk ogłoszeń nto przyjmoje sio,

(py (o) Naliżytość pocztową miesięczi:a 4  zł. 2 5  gr. —  Z dostawą na riiiejscu lub prze- (§> ®  
(o) (5) opłacono ryczałtem. -*• *  W l l t l l  1 - 1  c l i  Cl 8ył!(ą pocztowa 4 zł. 53 gr, — Za granica 5  z\ 53 yr. —  ©  ®
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